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macie, rozgrywającym się na 
rumowisku weimarskich Nie­
miec. 

Wybory w Niemczech 
pod Hitlerowską pięść ą 

Tragifarsa która dziś zosta-1 nieobliczalne. Dzisiejsze „wybc-
nie rozegrana w Niemczech, no- ry" nie są bowiem finałowe a 
si miano „wyborów". Nigdy i tylko jednym z epizodów w dra-
nigdzie słowo to nie było dyty­
rambem ku czci onoty, uczci­
wości swobody — ale to, co z 
niego zrobił w Niemczech H H 
tler, uwłacza wprost pojęciu 
kultury. Opinia publiczna zo­
stała w najbrutalniejszy sposób 
steroryzowana. Prasa zdławio­
na. Przywódcy partyj, prze­
ciwnych nowemu kursowi, po­
zamykam do więzień. Nie wol­
n o — n i e tylko komunistom — 
ale również i demokratom i so­
cjalistom i Polakom. 1 Żydom 
odbywać zgromadzeń, druko­
wać" plakatów, kolportować pi­
sma propagandowe. 

W tych warunkach ma 44 nw-
Uony ludzi-„wybierać"... 
. I dlatego Już zupełnie nie o to 
chodzi, Jak wypadną te „wybo­
ry", tylko o to. co będzie ten 
następstwem, co będzie naza­
jutrz. , 

HWer pójdzie do Hindenburga 
I oświadczy mu, że nareszcie, 
nareszcie ma większość, że za 
„Trzeciem Państwem" opowie­
działa się większość. Oczywi­
ście w Jaki sposób to się stało — 
to rzece uboczna. Na to po dniu 
5-ym marca spuści się zasłonę.. 

I tu poczyna się szereg kom-
plikacyj. Czy Hindenburg po­
godzi się z tern, że formy ustro­
ju państwa i Jego polityki dykto­
wać będzie Hitler? Czy zwy­
cięski wódz narodowych socja­
listów ograniczy się do obecnej 
swej roli czy też zechce sięgnąć 
;w swej karjerze jeszcze wyżej? 
Czy dwaj amołowie-stróże, czu 
wający obecnie u boku Hitlera, 
Junkier Papen i wysłannik cięż­
kiego przemysłu, Hugenbecg' 
nie zażądają „podziału łupów" i 
rTe wybuchną • silne nieporozu­
mienia w zwycięskim obozie? 
Czy' Południowe Niemcy, a 
przedewszystkiem Bawarja, po­
zostanie bierną wobec wzmoże­
nia się. tendencji do zagamienia 
hegemonji przez triumfujący 
prusacyzm? Wreszcie: czy bę­
dzie mógł stale Hitler „siedzieć 
na bagnetach", czy wobec ra­
dykalnych elementów, które się 
zakonspirują i pójdą w podzie­
mia, możliwe Jest stałe utrzy­
manie napięcia, w Jakiem znaj­
dują się obecnie Niemcy? 

Dzisiejszy dzień nie wnosi za­
tem rozstrzygnięcia. Fakt wy­
muszonej terrorem większości 
przez obóz racjonalistyczny zo­
stanie usankcjonowany wyni­
kiem tych osobliwych ..wybo­
rów". 

Ale to, co będzie nazajutrz — 
Jest nleodgadnione, tajemnicze, 

Pozwolenie rządu polskiego 
na prze ot Hitlera do Królewca 

BERLIN, 4. 3. Kanclerz Hilt-
jer przybył dziś przedpołudiriieim 
około godz. 10 samolotem z Ham 
twrga. 

Po 1-godizionyim pobycie w 
Berlinie kanclerz odleciał w kie 
runta Królewca. 

Dowiadujemy się, że rząd nie­
miecki za pośrednictwem swego 
Doselstwa w Warszawie notyfiko­
wał rzadow polskiemu że w dniu 
4 marca samolotem Lufthan&a kanc 
lerz Rieszy Hitler przeleci ponad 
terytorium polskiem w drodze do 
Królewca, 

Dżehol zdobyły 
Odwrót wo|sk chińskich za Wielki Mar 
TOKJO, 4. 3. Wojska 

wycofują się z prowlnc 
chińskie 

!cjl Dżehol 
poza obręb wielkiego muru, przy­
gotowując sie rzekomo do kontr­
ataku. RozbJte oddziały Cofają się 
do Chin północnych po przez róż­
ne przejścia w murze chińskim. 

A L A R M 

Wyjazd Mac Donalda 
do Genewy 

LONDYN. 4. 3. Ogłoszono urzę­
dowo. że gabinet po wysłuchaniu 
raportu p. Eden'a o sytuacji na kon­
ferencji rozbrojenowej w Genewie 
oprosił premiera Mac Donalda oraz 
miiistra spraw zagranicznych John 
Simona, aby udali się tak szybko. 
Jak tylko będzie to możliwe do Ge­
newy. 

Spodziewane jest spotkanie w 
Genewie p. Mac Donalda z p. Da-
J*dier'em. 

Japończycy przygotowują się dtf 
opanowania wszystkich przejść i 
wszystkich przełęczy górskich, b^ 
iiniemoiżlHwiJć powrót Chińczyków: 
do Dżehol. 

NANKIN, 4.3. — Rząd Japoński 
zażądał od Chin wycofania wojsk 
z Tleń Tsłnu, powołując się na 
„protokół bokserski" z 1901 r. 

Rząd wydał generałowi Juh* 
Sue-Czarogowi, dowódcy gairnizontl 
chińskiego w Tien-Tsinie, polecę* 
nie odrzucenia żądań japońskteh' 
wycofania wojsk -chińskich z Tioa 
Tsmu. 

Odrzucenie żądań japońskich wy 
wola prawdopodobnie napręzons: 
sytuacje w Tien-Tsinle. 

LONDYN, 43. — Według donie­
sień z Tokjo. miasto Plng-Czuan, 
odlegle zaledwie o S0 mil od Czen-
De. stolicy prowincji Dżehol. zosta­
ło zaletę przez wojska japońskie. 

Lotnicy iapońscy. pełniący służb* 
wywiadowczą, donoszą, że wojska 
chińskie cofają się pośpiesznie w 
kierunku Czen-De 1 prawdopodob­
nie oddadzą stolicę prowincji Dże­
hol bez walki w ręce Japończy­
ków. 

LONDYN, 43. Z Tdkjo donoszai 
że poseł ch.ński przy rządzie japoń­
skim Czamg-So-Lin zostaj odwoła­
ny do kraju 

Koła urzędowe podkreślają', że 
odwołanie posła nie oznacza zer­
wania stosunków dyplomatycz­
nych, ponieważ w Tokjo pozostaje 
charge d'affaires rządu chińskiego, 

Mai. Jerzr Kossak Z Salonu Malarstwa Polskiego Al. Jerozolimska 31. 

Zapowiedź nocy św. Bartłomieja w Niemczech 
Reichstag — 1 kwietnia nie w kościele, a w wielkiej staini 

LONDYN, 43. — Prasa angielska 
obszernie Informuje o zamierzonej 
lakoby nocy św. Bartłomieja w 
Berlinie z soboty na niedzielę. 

„Darły Herałd" twierdzi, iż z naj 
bardziej autorytatywnego źródła 
wie o przygotowaniach, poczy­
nionych przez hitlerowców do urza 
dzenia na wielką skalę pogromu 
Żydów. 

Prasa angielska wyraża przy­
puszczenia. że dla uzasadnienia rze 
zl, laka Hitler planuje z soboty na 
niedzielę, potrzebne mu test zatn-
scenizowanie zamachu na lego oso 
be. 

LONDYN, 4. a — „Daily Ex-
press" zamieszcza wywiad z Hu e-
rem swego berlińskiego koreśpon 
denta Delmera. o którym w!adomo 
że jest w najbliższym kontakcie od-
dawna z Hitlerem. W. wywiadzie 
tym Hitler polemizuje z zarzutem 
te podpaleni Reichstagu było.dzie­
łem prowokacji. 

Deimer zapytał następnie o piany 
zanrerzonej jakoby Nocy św. Bar­
tłomieja. 

Hitler odpowiedział: — Mójdro-' 
gi Deimerze. nie potrzeba mi Nocy 
św Bartłomieja, na podstawie de­
kretów ogłoszonych legalnie zamia­
nowaliśmy trybunały, które będą 

Ha cmentarzysku iapońskiem 
Tragiczne skutki trzęsienia ziemi 

LONDYN. 43. Z Tokjo donoszą 
Poszukiwanie ofiar trzęsienia zie­
mi trwa w dalszym ciągu w gorą-
czkowem tempie. 

Według ostatnio ogłoszonych 
cyfr liczba zabitych wynosi 1533, 
rannych 338, liczba zaś zaginionych 
948 osób. Około 8000 domów ule­
gło zniszczeniu. 

Straż ogniowa, policja I wojsko 
zajęte są uprzątaniem gruzów, co 
potrwa czas dłuższy. Wszystkie 
lutafecje telefoniczne i telegraficz­
ne w nawiedzone] klęską okolicy, 
aa zniszczone. Terytorium dot­
knięte katastrofa otoczone zostało 
kordonem wojska. 

W piątek w południe odczuto w 
Tokio ponownie lekkie wstrząsy 
podzemne 
.TOKJO, 4 3. Raitowaiiie ofiar 
Trzęsienia ziemi iest bardzo ułrud-
ąiooe z powodu szalejącej wciąż 
Warzy śnieżnej i wzmagającego się 

Tysiące ludzi pozbawionych da­

chu nad głową marzną nie mając 
s ę dokąd schronić. Dwie wioski 
rybackie Taro i Toni zostały zgła­
dzone z powierzchni ziemi. 

Komunikacja kolejowa została 
przerwana na znacznej przestrzeni. 

Liczba zabitych ofiar wzmaga 
się ciągłe. Ofiary rekrutują się prze­
ważnie z pośród rodzin rybackich, 
zamieszkałych w okolicy nawie­
dzonej przez katastrofę. 

TOKJO. 43. — Do nrkśscowości 
nawiedzonych przez trzęsienie zie­
mi w prefekturze I watę udały się 
dalsze 4 torpedowce z środkami 
żywnoścjowemi i pomocą lekar 
ska. 

Połączenia komunikacyjne pomię 
dzy aferą dotikniętą przez trzęsie­
nie zpemi a Tokio nie uległy prze­
rwaniu. 

2.963 domy zawaliły się, 6.343 
domy zostały zalane przez fale, któ 
re wdarły się na wybrzeża po-
wstrzasach podziemnych, 1433 lo­
dzie rybackie zatanater. 

legalnie sądziły wrogów państwa i 
załatwiały się z nimi legalnie w 
sposób, który oznacza koniec ich 
aspiracyj. 

PARY2, 33. — OimaiwłaJac sytuacje 
w Niemczech centralny wreau francu­
skie] partii soclal:«tvoane1 ..Le PODU-
laire" pisze, że wvbory niedzielne w 
Niemczech ale dostarcza ładnel wska­
zówki polltycznel. Glosowanie zosta­
nie wypaczone przez teror. uprawiany 
przez rząd I sfałszowane przez agen­
tów f71(|o\VVŁ'h. 

BERLIN, 43. Zbór ewangelicki 
wysunął szereg zastrzeżeń przeciw 
przenoszeniu obrad parlamentu 
Rzeszy do kościoła garnizonowego 
w Poczdamie. 

Obecnie brana jest pod rozwagę 
możliwość zebrania Reichstagu w f 
zw. długie] stajni, zbudowane] 
przez Fryderyka II dla celów wo|-
skowvch. 

BERLIN, 4.3. — Na zgromadze-
iniu wyborczem w Essen poseł nie­
miecko - narodowy Hergt wygłosił 
Tińwe nł Irtórpi 7!vnn,"T-"1 żę no 

wowyhrany Retchstaig będzie miał 
znaczenie zgromadzerna narodowe­
go. 

Wyraził on nadzieję, że w wy ni 
ku obecnych przeobrażeń w Niem­
czech, dojdzie do odbudowania mo 
narchll. 

BERLIN, 4.3. Dzisiaj w Char-
ouenburgu aresztowano przewod­
niczącego centralnego komitetu par 
tji komunistycznej, posła do Reichs 
tagu i b. kandydata na stanowisko 
prezydenta republiki niemieckiej 
Thaelrn-arHia. •' '"' 

BERLIN, 4.3. — Akcja policyjna 
przeciwko komunistom i social-de 
mokratom zatacza - w Niemczech 
środkowych coraz większe kręgi. 

Dzisiaj dokonano masowych re-
wizvi w większych ośrodkach prze 
mys'owych. 

W Saksonii 1 Turyngji areszto­
wano w ciągu ostatnich 2-ch dni 
około oół tysiąca komunistów.1 

Równocześnie donoszą r o star-

Zupełnie bez gazet 
Polacy w Niemczech 

BERLIN, 43. — Nadprezydent 
prowiiicii wsciiodnio - pi usnusj *a 
wleslt Jedyne na Mazowszu Pru 
'kłem pisma polskie ..Gazetę Olsz 
ryńską" na 2 tygodnie oraz wyda 
wni'f"-o ..Ma7iit'4 m> 4 tyirodnle. 

OPOLE, 4 3. — Wydawnictwu 
„Nowin** w Opolu dostarczono il/.i-
po południu urzędowe pismo regen 
cli. którego mocą od zaraz aż do 17 
b. m. zostają zawieszone następują­
ce trzy dzienniki: „Nowiny Co­
dzienne". „Dziennik Raciborski", i 
.Głos Pogranicza ' Kaszub". 

14 dniowy zakaz pozbawia co­
dzienne! nrasy polskie) ludność pol 
ską na Śląsku Opolskim, Śląsku 
Dolnym, Pograniczu 1 Kaszubach. 

Po zawieszeniu „Dziennika Ber. 
lińskiego" I „Gazety Olsztyńskie]" 
jest to w Niemczech luż trzeci za 
kaz. obejmujący za Jednym zama 
ehetn aż trzy gazety polskie. 

Przyczyną zawieszenia jest u-
mieszczenie w dniu 12 lutego odez­
wy centralnego komitetu wybor­
czego. w której wyrażono protest 
przeciwko podwyższeniu liczby 
podpisów, potrzebnych pod wnio­
ski wyborcze do Reichstagu na 
60.000.. • 

Wydawnifitfwu „Nowin" zezwo­
lono jedynie na umieszczenie komu­
nikatu do czytelników następującej 
treści: — Wydawanie gazety Jest 
zakazane aż do 17 b. m. włącznie". 

Koniec na Wielkanoc 
Deklaracja, roze|m 1 mała konwencja 

ciach w Berlinie, Hamburgu, Bre­
mie. Elblągu, Hoechst i innych mia­
stach. 

W«7ft<kie sa ranni i zabici. 
BERLIN, 4. 3. — Zairządizewia 

władz przeciwko komunistom i so 
cjaJ-demokratom wpłynęły na za­
sadniczą zmianę oblicza stolicy 
Niemiec. 

Wobec zakazu wywieszania flag 
noszenia emblematów partii tnark 

sFstowskiej na ulicach miasta widzi 
sie tytko sztandary hitlerowskie i 
Hagi o barwach b. cesarstwa czar­
no - b'»a'o - cv7erwo*">. 

Dzisiaj uElcaimi stolicy przeciąg­
nął pochód oddziałów szturmo­
wych. Defiladę przyjął z bałkonu 
pruskiego ministerstwa spraw we­
wnętrznych min. Górirjg. 

W niedzielę 25.000 stahlhełmow-
ców przedefiłuje przed gmachem 
w którym mieszka obecnie prezy-
d(*"' M'".''»nbiirg. 

BERLIN, 4.3. — W Dusseldorfie 
i Kotonji doszło do ostrej strzelani­
ny w czasie pochodu hitlerowskich 
oddziałów szturmowych. 

Pochody ostrzeliwane były przez 
loonwnistów z dachów domdw w 
dzielnicach robotniczych. Interwe­
niowała. również policja, dairae sze­
reg strzałów. 

W Dusseldorfie zabity został je­
den narodowy socjalista i Jeden 
mieszkaniec domu. Pozatem liczni 
uczestnicy pochodu odnieśli lżejsze 
obrażenia. 70 osób aresatowano. 
Liczba ofiar w Kolonii dotychczas 
ode została ustalona. 
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Protesty wyborne 
w Ssdile Najwyższym 

W portiedziiałok o godz. 10 ras 
imo sąd najwyższy rozpatrzy na 
iposiodizeniiiu jawnem dwa protest 
ty przeciwko wyborom do Sej­
mu w okręgu Nr. 57 Łuck — 
Równe. 

Z okręgu łudkiego weszli do 
Sejmu posłowie: Janusz Radzi­
wiłł, Nikita Pura, Adam Stefa-
miak, Konstanfy Rens '. Stefan 
SkrypnJk — z BBWR. oraa Ze-: 
nobjusz Michał Peleński z Klubu 
Ukraińskiego. 

. 
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„Płonące ognie" 
Dzisiesza 

demoDStracfa hakaty 
BERLIN, 43. Narodowo -socja­

listyczna korespondencja prasowa 
komunikuje: 

— Dzień przebudzenia sie narodu 
zapowiada sie we wszystkich niem eo 
kich obszarach oorranczm-eh lako ol­
brzymia mamlfestacia uSw adomionel 
narpodowo liKinoSci. Narodnwo mvl!lacr 
Nemcy w Prusach, bez widedu na 
różnice rx»rtvlne i klasowe, stotula se 
na przyjęcie kanclerza Hitlera w Kró­
lewcu. 

Ze wszyolkich części orow!ocvl 
wschodnich, z Odańska I Klaloedv. 
przvbvłv Iczne deleitacle do Królew­
ca. które wezmą udział w sobotnich 
iriain festaciach i orawdopodoboie przy 
lete zostaną przez kanclerze. 

Ludność pogranicza Śląskiego romie 
ci olbrzymie oemowe w1©! na wzgó­
rzach. aiosace pozdrów enie braciom 
netn,ećkiin a4 do Czechi»towacl!. W 
>bszarach Alp nieureckich ołooace na 
wzgórzach oenie zwiastować bed» 
bratrremu narodów- austriackiemu 

przebudzenie narodu n'emieckieM". • 
>=*•< 

„Azja większa1* 
nowa oig?n >ac a w Tok'"o 

D. 1 b. m. w Tokjo otwarto u>-
roczyście nowe stowarzyszeniie 
pod charakterystyczną ' nazwą 
„T-wo Az# Większej". 

Na inaaiiguracji był mtausłen 
wojny gen. Arató i około 100 o* 
sdb urzędowych. 

Sytuacja na wyższych urzefnrach 
Spohói wśród młodz eiy - Konferanfa rekioidw 

PARYŻ, 43. Sfery bierowol-
oze w Genewie zamierzają zamknąć 
dyskusję przed świętami Wielkiej-
nocy 1) uroczystą deklaracją nJe-
uciekania się do używania siły, 2) 
odnowieniem rozejmu zbrojenio­
wego, którego termin upłynął 28 
lutego. 3) konwencją, która ograni­
czy się do zarejestrowania szczup­

łych rezultatów uzyskanych do­
tychczas, a o których Już w więk­
szej części wspomina rezolucja z 
22 lipca 1932 r. 

Te trzy dokumenty Jbają stano­
wić zamknięcie dnigiefiazy konfe­
rencji rozbrojeniowej, której prace 
zostaną zawieszone do końca wrze 
śnią tub noczatku października. 

. Za przykładem Warszawy, situ 
denol opozycyjni rzucili hasło 
strajku we wszystkich miastach 
uniwersyteckich. 

W związku z możliwościami 
wybuohu konfliktów mlęd2y zwo 
lermikaml a przeciwnikami straj­
ku, rektor uniwersytetu w Pozna 
nłu zaiwtesił wykłady na dzień 3 
1 4 b. m., natomiast rektor uni­
wersytetu wileńskiego — aż dó 
odwołania. 

Wśród młodzieży akademre-
kiej w Warszawie nastąpiło duże 

jątkiem Lwowa, gdzie doszło w. 
restauracji Huberta do krwawego 
starcia między grupą z Legjomi 
Młodych, a młodzieżą opozycyj-. 
ną. Trzech studentów zostało ra­
nionych, 15 — aresztowano. 

W związku z ogólną sytuacją; 
na wszechnicach w Polsce, p.' 
minister Jędrzejewłcz zwołał na. 
wczoraj konferencję wszystkich 
rektorów, na której zapadną de­
cyzje co do losu wznowienia wy 
kładów 1 opanowania sytuacji 
przez władze akademickie. 

Wynik tej konferencji nie Jest uspokojenie. Takie same wiado­
mości nadchodzą i z innych o-1 jeszcze dotychczas znany, 
środków uniwersyteckich z wy* 
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9 marca 1933 r. 

Ustawa akademicka w Senacie 
Całodzienne obrady pod znakiem kompromisu 

Ostatni akt kampanii o reformęf — Owiła Jest ciężka — dowo-
łistroju szkół akademickich roze 
srał sie wczoraj na terenie parla­
mentarnym. Po uchwalen.u prpjek-
icu ustawy przez Sejm i po zmia­
nach. dokonanych w senackiej ko-
łnisjl oświatowej — plenum Seria­
mi obradowało wczoraj bardzo «W 
KO 1 wszechstronnie. 

Na te zmiany. jakie zostały 
iwprowadzone do pierwotnego 
brzmienia projektu, zwrócJ przc-
dewszystklem uwagę sprawozda-
iwca, sen. Rostworowski 

— Należy stw.erdzić — rzekł. — 
te droga, która już przebył pro­
jekt ustawy, przeobraziła go. wpro 
iwadzając doń zasadnicze i korzy­
stne zmiany. Przyczyn ly się̂  do 
•ego i rzeczowe memoria!v bana­
nów akadbmokich i kontakty oso­
biste ze sferami uniwersyteck em. 
i dyskusje w, łonie większości rzą­
dowe! i dobra wola ministra. Stał 
się z pewności błąd, że projekt 
jeszcze w formie niedość przepra-
cowanei zawcześnie został sena­
tom akademickim rozesłany, wsku 
iek czego stał s'e przedmiotem 
ostrej krytyki gron profesorskich. 
• w następstwie cennym argumen­
tem w opozycyjnej walce politycz 
nej. Trzeba wlec będzie wielkiego 
.wysiłku zorganizowanej opiflji ' 
taktu w stosowaniu ustawy, by 
blad ten naprawić i zmienić atmo­
sferę, wytworzoną dokoła ustawy. 

Problemem podstawowym i nie­
tykalnym jest wolność nauki i nau­
czania. Ustawa nie zawiera nicze­
go, coby zmieniało w czemkol-
wiek stan obecny w tym wzglę­
dzie 1 ograniczało jawnie lub pod­
stępnie swobodę badań i naucza­
nia. Wolność nauki i nauczania [*r 
gosianie kamieniem węgielnym na 
czego szkolnictwa wyższego. 

UstaWa wbrew temu co mówi 
opozycja, jest kompromisową. Od 
pierwotnego projektu przeszła dłu­
gą drogę przebudowy i uzgodnień. 
Powinna ona zamknąć okres ws1-
kl i spowodować na tym bezcen­
nym odcinku życia państwowej. 
uciszenie i powrót do równowagi 

* 
Talk brzmią zasadnicze tezy sen 

Rostworowskiego, rozwinięte o-
czywiście szczegółowo i uzasad­
niające wszystkie poprawki, jatćf 
wprowadzone zostały w ostatnich 
dniach do projektu ustawy. 

A teraz przeciwne tezy, wyra­
żone wczoraj w Senacie przez sze 
reg mówców. 

— Ustawa ta — wywodzi sen 
'Jabłonowski — jest koroną wycho 
wania państwowego i całego sy­
stemu. któremu hołduje p. mini­
ster. -Nie można jednak pow e-
dzieć, by k rona ta była oryg'na!-
n>m pomysłem, gdyż j ^ t typo­
wym .wytworem biii-ckratyzmu. 

— Ustawa robi wrażeni — 
twierdzi sen. orof. Makarewicz — 
zamachu na swobodę I trs>dw:yjne 
odrębności szkolnictwa akademic­
kiego. a jeśli te odrębności uważa 
sle ivlko za przeżytki. to takpamo 
można odebrać rektorom gronosta 
Je | berło, które również są tyłko 
przeżytkami. 

dzi sen. Oląbiński — los inteligen 
cii tak samo zagrożony jest bezro­
bociem. jak los robotników fizycz­
nych. Czy dobrze jest w takiej 
chwili utrudniać ludziom prace nau 
kowa i zawieszać nad nimi stan 
niepewności? 

— Projekt ustawv — zapewnia 
sen. prof. Wasiułyiteki — w banał 
ny tyłko sflosób stwierdza wolność 
nauki, wolność ta bowiem istnieje 
sama przez sie. Państwo iei nie 
stwarza, lecz chodzi o to. by Pań­
stwo zapewniło 
jej uwawiania 

Oto wiązanka deficicyj, wypo­
wiedzianych przeciw ustawie. 

A teraz głosy o zgoła innem na 
stawieniu. 

— Dwunastoletnie doświadcze­
nie — stwierdza sen. Sypniewski 
— dało wiele materiału, uzasdnla-
iacego potrzebę uchwalenia nowei 
ustawy. Przeciwnicy przepisują 
nam chęć soetanla młodzieży. A 
przecież wśród tel młodzieży mo­
gą sie znaleźć także nasi synowie 
i córki. Pragniemy te młodzież wy 
chować na dobrych obywateli pań 

ludziom wolność | siwa i uchronić la od siewców nie 
• nawiści w iei serca. 

— Ustalenie — utrzymuje sen. | — Ustawa — dowodzi sen. prof. 
Dr Michejda — moralno-religijne-1 Zaleski — nie ogranicza ant wolno 
go centrum wVchowan:a należy do ści badań naukowych ani wyboru 
rodziny z kościołem i z zrzeszenia j metody nauczania.. Ta nieograni-
mi kuMwalnemi. Ustawa ta nie jest czona wolność nakłada na profeso 
poczęta z tego ducha. I rów dwa obowiązki: twórczej ora 

cy naukowej 1 skrupulatnego nau­
czania. Podnoszono nieraz, że brak 
nam elity umysłowe], kiedy wiele 
katedr test nieobsadzonTb. A orze 
cięż ta ustawa która teraz ma obo 
wiązywać, dotychczas nie działa­
ła. więc nie było przeszkody usta 
wowel do wytwarzania sle takiej 
elity. Brak elity ma "'ebsze podło 
że, mianowicie w stanie material­
nym kraju, a i profesorzy powinni 
pod tym względem wtrknać w 
swoie sumienie czv przycisnęli 
tych, którzy mogftby te elitę stano 
wić. 

* 
Takie poglądy zostały wyrażone 

PO przedoohtdhiowem posiedzeniu 
Senatu. Po przerwie obiadowej zo 

Van der Łlibbe o sobe 
Nigdy nie byt komunistą 

(W roku 1932 wybiera! sle do Polshl) 
gru 5 minut odpowiedzieć, bo za­
nim wykonałem ten plan myśla­
łem o nim przez całe życie". 

Korespondent berliński gazety 
holenderskiej „Telesrraaf" otrzy­
mał od policji berlińskiej prawo 
widzenia sie ze sprawcą podpa­
lenia Reichstagu van der Lttb-
bem. 

Marimis van der Lilbbe — pi­
sze on — wysoki, młody blon­
dyn w białej kurtce, którą mu 
dano po aresztowaniu, wygląda 
zdrowo, ma rumieńce na twarzy. 
Wysiada dobrotliwie. Nie sipra-
wia wrażenia zbrodniarza. 

Rozmowa toczyła się wobec 
sędziego śledczego, który na ten 
czas przerwał badanie. 

Dziennikarz zapytał po holen-
słała podieta dalsza debata, która de™1™ Lubbe'Ko. co go skłoniło 
przeciągnęła się do późnego "-ie- do tego szaleństwa. 
cjora. I — płie mogę na to pamu w cią 

3-dniowe moratorium bankowo w Ameryce 
Panika-Zamienicie giełdy--kolacja Londynu 

WASZYNGTON. 4.3. — Rząd 
Stanów Zlednoczonych ogłosił 
3-dniowe moratorium dla ban­
ków, obowiązujące we wszyst­
kich stanach. 

Mimo uspokadaiąceso wyjaś­
nienia władz ceirtralmych. tloma 
czącycfa krok ten ogółnem świę­
tem w związku z objęciem wła 
dizy przez prezydenta Roosevel 
ta, zarządzenie (o wywołało ol­
brzymią konsternacje w kołach 
giełdowych. Widzą one w tern 
przygotowanie do odstąpienia 
od parytetu zioła. 

Sfery zbliżone do rządu za­
pewniają, że zarządzenie to wy 
dano dla podtrzymania kursu 
dolara. 

LONDYN. 4.3. — Z Waszyn­
gtonu donoszą o ważne i nara­
dzie, odbytej wczoraj w nocy 
między Hooyerem i Rooseveł-
tem przy udziale sekretarzy sta 
nu: Mifflsa, doradcy Roosevelta, 
prof. Moleya, przyszłego sekre­
tarza skarbu Woodina i dyrek­
tora Federail Reserve Bank 
Meyera 

Lefamam, ogłosił moratorjum 
bankowe w całym stajnie nowo 
jorskim począwszy od dziś do 
6-go b. m. 

NOWY JORK. 4.3. — Nowo­

jorska giełda towarowa 1 giełda 
bawełniana zostały zamknięte 
na czas trwania moratorium ban 
kowego. ^ » 

Ze wszystkich stanów nadcho 
i yjWjjjjA ya»tiim*nznA 

ZGON KOMPOZYTORA 
WĘG1ERSKIEOO 

Zmarł w Budapeszc.e w 63 rolni ły­
dą Aloiay Tarnay, Jeden t najwyblt-
szych I najpopularniejszych przedwo­
jennych kompozytorAw węgierskich. 

O KREUOERZE 
Policja szwedzka opublikowała 60-cio 

stronicowy raport o śmierci króla za­
pałczanego Wara Kreugera. Raport 
obala w&zelfcie pogłosk o tern. lakoby 
Kreuger nie umarł i ukrywaj sit aa 
jednej z dalekich wysp. 

WŚRÓD SOCJALISTÓW 
FRANCUSKICH 

Leon Blttm nie cofnie swojej decyzji 
zrezygnowania ze stanowiska przewód 
niezaceso frakcji socjal styczmei. rów-
net Viinoent Au-riol sekretarz frakcji 

Narada ta poświęcona t***31' sl« *> dymisji. Ma być zwołamy 
była syluacji bankowej. Kom-fe- nadzwyczajny zjazd partji dla po-
rencje odbywały sie w ścisłej i wzięcia decyzjŁ 
tajemnicy i żadnego komumlkaitu NEURATH ZAPOWIADA 
nie wydano. j Min. spraw zagr. Rzeszy von Neu-

Jedna z pogłosek twierdzi, ja rath na taimach czasop.sma „Polrtische 
•koby Roosevelt i HoOver rozwa Monatshefte" zapowiada, z« „w niedlu-
Żali możliwość zakazu wywozu gm czase N:«<i)cy pomówią swe iąda-
złota oraz zaprzestania wypłat ma w k«-estj; oezp-eczeńsrwa w for-
W złocie. I mie Jeszcze bardziej kait«£oryczm«J, 

Wśród szerokich słer publicz niz dotychczas". 
ności, a także kół finansowych INTERPELACJA O SZPIEGOSTWIE 
zapanowała panika. Jest to, Deputowany Peirrato wniósł do izby 
dzeń kułminacyinego naitężenia irnerpefac-ję o szip!««os.twle prewadzo 
kryzysu bankowe«0 W Stanach nem we FrancH w dzedzni* młitar-
Zjednoczonych 

NOWY JORK. 4.3. — Guber­
nator stamu Nowego JOTICU, 

G I E Ł D A 
OIELDA WARSZAWSKA 

z <Jn'a 4-io b. m. 
Dewizy 

rietela 125.15; Holandia 36030: Lon-
łryn 30.67 — 20.68: P»rvi 35.12; Szwaj 
c»rja 174.20; Wtochv 45.60. 

Pn>lerv procentowe 
i Koc. Boi. budowlana 44.35 — 44.50: 

7 proc. pni. stab;Hzacvlna 57.75 — 
87.50 (w proc): 4 proc. poi. inwesty­
cyjna 105.75: 4 proc państw, poi. pre 
mjowa dota-rowa 56.75 — 56 85 — 56.75: 
10 orne. roi. ko'elowa 104.00; 8 Droc. 

L. Z. Banku Ooso. Kraj. 94.00 (w proc): 
'8 Droc obite. Banku Oosp. Kraj. 94.00 
(w proc): 7 proc. L. Z. Banku Gospod. 
Kraj. 8325: 7 Droc. obli*. Banku Oosp. 
Kral. 83.25: 8 oroc L. Z. Banku Rol-
nasto 94.00: 7 proc. L. Z. Banku RMne-
Ko 83.25: 4 i D61 Droc L. Z, z^mskie 
37.75 - 38.00: 8 Droc L. Z. Warsza­
wy 43.25: 5 Droc. poż. konwers. kole­
jowa 39.00 — 39.50 - 39.00. 

Akcie 
B. Polski 77.50 — 77.75: Staradiowi-

ce 9.75 — 10.00. 

nej, handlowej i przemysłowej. 
ZNÓW PASZPORTY Z ŁOTWY 

NA LITWĘ 
Rząd łotewski wydał roapomządze-

nie na mocy którego obywa-tele łotew 
scy, udający sle na LŁtwe muszą byd 
zaopatrzeni w paszporty zazrainlcsne. 
Wynkło to stąd, ie Litwa nie do­
trzymają zobowiązania o znesieniu 

paszportów na Łatwą. 
ŚNIADANIE NA CZEŚĆ 
POS. BECZKOWICZA 

Łotewski mn:ste.r spraw zagranicz­
nych Zarinsz wydał wczoraj Śniadanie 
na czeSć poste R. P. p. min. Beczkuwi-
cza. 

DEZERCJA LOTNIKA 
Z praskiego lotniska wojskowego 

wyteciaj wczoraj przed potudnem pi­
lot kapral Klira, wyładował niedaleko 
Monachjum, mówią, ie jest to wypa­
dek dezercji. 

ZGODA NA MEDJACJE 
BolJwJa wczoraj, a poprzednio Pa­

ragwaj wyraziły zigode. na mediacje 
Argentyny, BrazyJJi i Chłe w zsurgu 
o Chaco 

TAJEMNICZE SPACERY 
W Odartsku zauważono tajemnicze 

grapy młodzieży, która wygląda na 
przybyszów. Odbywają oni nocą spa­
cery w nieznanym celu, chroniąc sie 
od czasu do czasu w lokalach szturmo­
wych hitlerowców. 

Spokojna ludność Odaóska Jest żywo 
zan epokojona tern zjawiskilem. 

HITLEROWIEC RUMUŃSKI 
Poseł stronnictwa antysemickiego 

Czorak. ukazał sie na cosedzenu Izby 
rumuńskiej w mundurze członka ba-tał 
Jonu sz'tuinmoweigo rumuńskich narodo­
wych socjalistów. 

Poseł przy opuszczaniu gmachu par 
lamentu został a-reszitowany przez po­
licją i przekazamy wojskowym wła­
dzom śledczym. 

MIKADO DO ROOSEVELTA 
CesaTz japoństoi wystał do Roosevel 

te gratulacyjną depeszę, wyrażając Da 
dzieję, iż wlę2y prayjaini pomiędzy Ja 
Ponją a Stanami ZJednoozonemi za­
cieśnią sie jeszcze bardziej podczas Je­
go prezydentury. 

dzą wiadomości o ' ogłoszeniu 
moratorium dla banków na czas 
od i do 8 dni. 

LONDYN. 4.3. — Wstrzyma­
nie wszelkich tranzakcyi w de­
wizach zagranicznych w Londy 
nie nastąpiło na skutek decyzji 
Banku Angielskiego z dwóch 
przyczyn: 1) dlatego, aby nie 
utrufjnjać Ameryce opanowa­
nia kryzysu przez nadzwyczajne 
zarządzenia, już wydane i ocze 
kiwane jeszcze w dalszym cią­
gu do wtorku; 
2) aby zaaseknrować się przed 

stratami, jakieby wynikły z dzi 
siefczych lub poniedziałkowych 
irartzakcyj, wobec tego, że nie 
jest wdądomę, jakie środki Arne 
ryka przedsieweźmie do wtor­
ku. 

Krok Baraku Aradefekiego u-
waźany jest za rozumny 1 0-
strożny, ponieważ byłoby ze 
szkodą dla Artglji, aby wstrzy­
mane były tylko tranzakcje do-
lairami, a ponadto mogłoby to 
wprowadzić ozyrmik suekulacyj 
ny i panikę, wobec czego bank 
wstrzymaj wszystkie tranzaikcje 
dewizowe. 

Przez sobotę i poniedziałek 
nie będzie wiec ani tranzakcyj 
walutowych, ani ustanowienia 
cen złota lub swowców. Noto­
wania rynków będą tyfto norni 
nałne. 

Dziennikarz pokazał wówczas 
Liibbemu raumer „TeJenraaffu" a 
Jego fotografią. _ . 

LUbbe zdziwił sie: — Skąd wy, 
to macie?" « 

A jeden z urzędników zapytał: 
— Czy pan zna ten portret? 

— Nie — odparł LUbbe — to 
wprawdzie jestem ia. ale me pa­
miętam, kiedy to robiono, mu-
s*ało to być chyba przed 8 laty. 

Van dej- LUbbe zaczął odczy­
tywać. co pisze ..Telegraal" t za 
u ważył : 

— Co tam w Holandii sobie o 
mnie myśłą". 

W dalszej rozmowie oświad­
czył, że nigdy nie należał do ład 
nej partii, nie jest z przekonań 
komunistą, jest tylko zdania, le 
wszędzie, gdzie tylko można. 
trzeba zwalczać kapitalizm. 

Zapytał wreszcie korespon­
dent: 
. — A ozy pan żałuje swego 

czynu? 
— Nie — brzmiała odpowiedź 

— zrobiłem to z przekonania, 
wiem, co mnie czeka I to nde po 
raiz pierwszy wydairza mi *i«j 
coś podobnego". 

Inne pisma podaiją efrarak+ery 
styczne epizody z życia Lubbe-
go. 

W kwietniu 1931 r. Mairjam 
van der Lilbbe mieszkał w MOn 
sterze (w Niemczech), rrrał za­
targ z policją i został ukarany za 
sprzedaż gazet I druków bez wy 
kupienia odpowiedniego świa­
dectwa. 

W 1932 r. van der LUbbe zo­
stał aresztowany przez poficJe 
czeska na 9 dni w miasteczku Mi 
chalowce na Słowaczyźnie. 

Van der LUbbe fechał autobur 
sem z Koszyc do Michałowic. 
2amda>rmerja legttymowała po­
dróżnych, van der LUbbe nie 
Tr'af żadnych dokumentów przy 
sobie, a twierdził, że jedzie do... 
Fotek?. 

Te dwa drobne epizody żarów 
no jak wywiad wykazują, że van 
for LUbbe nie mieszkał w Ho­
landii! w ciagn ostatnich dwu lat 
i ie prowadził niespokojny trvb 
żyYia. przyczem n'gdzi'e nie wy 
stertował lako członek nartii ko 
munKtvC7ne.i. choć reklamował 
nrzv każdej oka^ti swoje bardzo 
radykalne poglądy. 

Skazanie mordercy na karę fmierci 
Wyrok sądu doraźnego w Stanisławowe 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Taki Zaczynała sie era... 
Zakoiski obserwował z pod oka Marysie. Uda­

wała jak mogła. Aż s'e ial robiło i na śmiech jedno­
cześnie zbierało — jemu. który wiedział. 

Umówiono, ie spotkają sle w Cafe de la Regeti-
ce o godztn* 10-eJ wieczorem. Może tam coś prze­
kąszą na poczekaniu i pójdą sobie gdzieś, naprzy-
Jclad do „Cashio de Paris". ałbo do „Folies". A może 
juyleplej do „Palące", bo tam, zdaje sie, występuje 
teraz „czarna Veous" — Józefina Becker- Potem — 
kolacja w dutnu. 

— Tylko nadpózaed o 10-ejl — powiedziała Ma-
rjow | pogroziła mu różowym paluszfcietn. 

Wyszła do sypiałai i zamknęła za sobą drzwi 
. Ów w chwile potem chciał tam wejść DO czysty 
•roinieirzyk — usłyszał przez drzwi: 
• — N* wotao. nie wotaol,.. MóJ drc«L za chwi-

ZrozumiaŁ ie sle przettera Mi a do z*t" 1 usmiecb nął sle. 
Aie nie był to uśmiech szczery. Nie czul sie by-

Wjrmtfel zadowolony z te) ery Atórą sam rozpoczął. 
Coi bowiem miało to być? Czy rooirł, czy nuał wa-
.wo do Jakiekolwiek zemsty?... 

Marysie spotkał na drodze „wyfcwSntmej prosty­
tucji' . To fakt To wstrętne, ohydne, aie — czy bo­
lesne? Dla niego. Nłe ma pmawa być bolesne. Tak po-
wte kaida jej przyjaciółka i każdy jego przyjaciel. 
.Woeółe trzeźwi 

Nie, dr.rrawdy, czyi może soWe rościć Jaldekol-
Srtefc prawa do & przeszłości? I OUwijrwata n> kle-

Sad doraźny w Stanisławowie 
skazał wczoraj 26-letnietjo Danyło 
vel Hrycia Klyniuka na karę śmier­
ci orzez powieszenie. Kłyniulc do­

konał 4n. 15 lirtcjro r. b. morder­
stwa raburicoweKo na osobie Wła­
dysława Nowaka, górnika. 

Parcelant cudzych placów 
przygoda b. posła na Se m 

— Co vain Poseł b«dz'.e marynował 
te swoje plaoe w Komorowie? rozpair-
cetuleoiy, będzie forsa! 

B. poseł Markowicz ulest tym mi­
rażom, roztaczamym przez p. Kaaimte-
rza Bobińsk e«o I interes zaczął iść. 

Dano offłoszenia, otrzymano wiele o-
fert z zapytaniami, nastąpiły konłerc-n 
cje po cukierniach, oprowadzanie arna 
torów po placach Komorowa — sło­
wem roboty więcej, nii dwu dzemteł-
menów wytrzyma. 

— Panie poslel }u*ro rano mulimy 
być w hipotece. Ne ma pan czasu? to 
proszę o pleniootencję, bytri' m6gł sta­
nąć do akłu w pafisk:em imieniu. 

Tej loeicanej radzie dal b. p. poseł 
posludi. I to go wla&nle naraziło na 

kaita&trofę: oka«aio się, ie Je«o mąi 
zaufania P. Bobiński wykorzystał o-
trzymaną wówozas plan potencję, t» 
tak powiemy, Knurutownie, gdyż niełyli 
ko posprzedawal wszystkie gnmty n. 
Markowicza, aie w dodaitku zainkaso> 
wał za nie wszystkie pleolądae w kwo­
cie a. 117.000 (stu sledcmmnasiu ty. 
Jięcy). 

Taka nledelkatniosć musiała obureye 
b. prawodawca. Wniósł przeciw tw». 
mu „pleniipotonitowi" skargę do urzęd* 
śledczego, fctftry ustailil, ze p. Bobiftskl 
jest fî uirą „znana w lokalach nocnych". 
miał „lekką rękę", japalał sobie DR 
((Ma uciechy fortamcerek) cygara »tu« 
złotówkami i Ł d 

SSS6gB^£BBBBBBBB^5B^SBBBS3^^^^^E^S^^^gB » 
dy? Nie. Dopiero dziś próbuje akłamać. Ale w tym 
wypadiku jest raczej ofiarą prowokacji którą sam za-
inscenizo^ał. A moie nawet nieszczęsną ofiarą tych 
sideł, które nazywają sie nonsensownie „leWm 
chlebem", a z których nie tak łatwo Jest si« wy-
piateć. 

Było mu bardzo niijako, gdy myślał teran o tein 
wszysifciem. 

Rozunrał. że nie miał prawa do niczego, a pra­
gnął rui mieć prawo do wszystkiego, co byk) nią. 

Bowiem rzuciła nań jak4 urok... 
Koohal ja wż. choć tak niedawno doptero przy­

brała d^ń kształty rzeczywiste. Przedtem, dawoo — 
o takie; kobecie marzył™ 

Ach. nie o takiej I... Tu władnie — gdy rozmyślał — 
zaczyna! s e jedyny, słuszny, sprawiedliwy motyw 
tych oretemsyj. jakie miał do Jej przeszłości. 

Była to pretensja do jej charakteru. Nie do tak­
tów przeszłości, lecz do iej charakteru, który takie 
straszliwe fakty, tak oddawanie sie za płemiądae. 
mógł tolerować... 

Nie o tak-ieil kobiecie dla siebie mairzyi. Widocz­
nie były bardzo idiotyczne marzenia, ale muslaił ko­
chać je i szanować ogTomnie, skoro nie umiait spo-
sdrzedz nonsensu: „mój ideał musi być czysty, a4e po­
winien oddać sie rrme natychmiast", 

Dlaczego tobie? Dlaczego na-tycbmlast? Czyż od 
pierwszego wejrzenia nie jesteś taki sam „pierwszy 
lepszy", o którego jesteś zazdrosny?! 

Nie, to Jdjotyznil Dzftie pretensje... 
Ale sprawa charakteru pozostaje daiej otwarta... 
Przychodzi gruby, wstrętny, żydowski bankier — 

i całuje... Przychodzi staTy. śliniący sie kretyn — 
i całuje... Przychodzi dwóch, ałbo trzech podpitych 
przyjaciół i powiadają: 

— Zdtrmii teraz sukienkę}, dziecko... Pokaż jak 
jesteś zbr«'uwa«i... 

I musi zdjąć. Musi sle jeszcze uśmiechać. No, 
a pnmwlmcM mmi mieć twan tupeloi* spotoioa, 

Skoro sie ziodzala. Skoro saima sobie wybrała ten 
„fach". 

Nie I To potworne!... 
Meiczyzina nigdy, nłgdy nie doszedłby do takiej 

ohydy. 
— Mężczyzna?! Ach, ty bydlaku 11 — Zakols-ki 

przerwali sam sobie tok denerwujących rozumowań. 
— Sir.ieszine, głupie, fałszywe — bydle I Fałszy­

we — przw-ewszystkiem. Surowe, nieprzystępne, ma­
jące „stnrp.ocentową racje" — I dlatego właśnie fał­
szywe. bu nie mające najmniejszego prawa do wv-
glaszania swych racyj z chwila, gdy chociaż raz je­
den w życ i zaczepił dziewczynę... 

Zako^kł westchnął i zdecydował: 
— Jestem sprawiedliwy i dlatego przyznaje, że 

i po naszej stronie, naturalnie jest pewna wina. Na­
wet duża Ale... 

W tej chwili Mairysda powiedziała zza drzwi sy­
pialni: 

— Erku! Możesz już wejść... 
Dźwignął sie z fotela, pociągnął go nawet zapla-

tanemi szclraml i dokończy! myśl: ...ale my przy-
najmnie; żałujemy swoich świństw. Cierpimy Jakoś, 
pokutujemy... Jednem słowem — nam można przeba­
czać. bo *est do tego jakaś zasada, jakaś nadzieja na 
przyszłość... 

Nacisnął klamkę. Tui za drzwiami spotkał Ma­
rysie, która już wychodzirla. Poczuł przedewszyst-
klem zapach drażniących perfum, a zaraz potem spo­
strzegł obnażone ramiona. 

Twarz jego musiała wyrażać wielkłe zdziwienie, 
gdyż Marysia powiedziała spokojnie: 

— Ubrałam sie odrazu ..wieczorowo", bo niema 
sensu jui wpadać do, domu zmieniać suknię, skoro 
mamy dokądś pójśćUrieczorem. 

— Naturalnie — powiedział, a — że nadstawiła 
inu właśnie polczek Idealnie podmalowany 1 zapu-
drowany, rrzeto złożył pocałunek beznamiętny. 

SpottTmtf wzralktom, który * kącików oczu wy-. 

strzeli! dwoma sztyletami i cofnął je natychmiast, że.-
na podłodze, pod lustrzaną szafa - Weliiniarką leży; 
obłoczek zrzucony z ramion „bóstwa". 

— W tej koszulce czekała na mnie cala no* 
a w tej, która ma na sobie... 

Omal s;'e nie uśmiechnął, kończąc w myśli: 
, , , -Zobaczy ją ktoś, kogo sie najmniej spodziewa *» 
jakimś dworcu. 

— Wiec ja uciekam — powiedziała... Ty sie prze­
pierzesz w smoking prawda? No. zresztą wszystko 
jedno. W każdym razie, bardzo proszę, żebyś byl 
punktualny. Ty wiesz jak nie tobie czekać, tembap-
dziej w kawiarni. 

MówHa poważnie i wyszła. Maircysda już na Tńt 
czekała z płaszczem. 

Ubierała sie długo (tak sie wydawało Zakolskle. 
mu) poprawiała fałdy, wygładzała je — zupełnie tak, 
jak ktoś mający coś do powiedzenia jeszcze, aie zW«/ 
rając;' myśl!... Chciała coś powiedzieć... 

Nie. Nie powiedziała ani słowa, tylko podbtegfc* 
do Zakolskitgo i — znów nadstawiła policzek: 

— Nrw oocałuj mnie leszcze! — powiedziała. 
Ody dotykał wargami tego tynku, którym byl*l 

pokryta jej twarzyczka — przemknęło mu przez myśl 
coś ogromn:e nonsensowego: 

— Chiiałbym cle na tej twarzy naznaczy* 
Jakoś... 

A «dv odskoczyła od niego 1 szła szybkiemi kro­
kami do przedpokoju — patrzał na n;a wślad chwflej. 
poczem machnąwszy ręka równie niedbałe, jak nie­
znacznie. zakończył w myśli: 

— Eh gdybym cte nawet naznaczył krzyżykiem 
anionowego ołówka — nie poznam cię. gdy s1* spot­
kamy w.tr.*lke z ta rajfurka Tak sie zmienisz, taka; 
komedie zigrasz, *e ial ml będzie i wstyd... Bed« 
woial sie poznać... 

fd, c o j 
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Łamigłówka obrazkowa 
nowa pasfa pracowitych próżniaków 

Najmłodsi narciarze 

mata Jones, krzyiówfoi? — *a dw-
ba rozrywki Jaskiniowców. Do&zczęt-
B* zasnuta ie nam mgła niepamięci." 

W.omy leszcze cos niecoś o yo-yo. 
odgrywamy ostatnich partyjek brydża. 

Ale na widowni* włśracza 'nowa. a 
raczej odmłodzona pasta — łamigłówek 
obrazków yob. 

Kroimy obrazek w mnóstwo ścinków 
i dalejże składać te mozaik"! 

Ojczyzna nowej manii Jest oczywi­
ści* — Ameryka. Dwa i pól miłjona 
łamigłówek sprzedają lrazdego tygod-
m.a Stany Zjednoczono, po sto tysię­
cy — Kanada, a popyt ciągle werasta. 

Łamigłówka Jest ntetyiko ulubioną 
rozrywką szerokich mas. Oustował w 
niej zmarty niedawno prezydent Csi-
wki CooMce i rodzina carska. Król 
Jerzy angielski sprowadza co roku z 
Ameryki gigantyczna Jamńjtowe", 
słożoną z 1.500 członków. 

Klasyozna łamigłówka Jest swego ro 
dmfci dziełem sztuki, gdył wykonana 

Miljoner—aferzysta 

W AngIJI wielka sensacje wywołało 
aresztowanie Martina tlarrnaaa, znano-
go HnaosWy I milionera, pod zarża­

łem popełnienia szeregn oszustw. 

bywa ręcznie przez Jednego „artystę" 
1 nigdy nie reprodukowana w tej samej 
postaci Ileż namozoii sie cieniuska 
laubzega, zamlm powycina z drzewa te 
zawile esy floresy; a trzeba wiedzieć, 
ze 1.200 kawałków — to liczba woale 
nie przesadzona I 

To tez dobra- amerykańska składan­
ka waha sie w oenie od 5 do 20 dola­
rów. Fabrykanci zabawek rozpoczęli 
lansować swój towar Jesienią, rzuca­
jąc na rynek „standartowe" obrazki. 
oafcłetlane na graba tekturę I sztanco-
wane maszynowo na mniejsze komple­
ty o 100 kawałkach I większe, docho­
dzące do tysiąca. Dziecinni tamigtow 
ke dostać moftna Juz za 10 centów. 

Oracz gustuje głownie w wizerun­
kach życia staroświeckiego. NowaHe w 
rodzaju scen sportowych, walki lotni­
czej. wyścigów aiutomob.łowycta mada 
znacznie mniejsze wzięcie, niż, dajmy 
no to — podróż pierwszych osadników 
na staroświeckiej korwecie 1 temu po­
dobne sceny historyczne. 

NiezaJetn:e od umiłowania tradycji 
rozchwytywane są podobizny gwiazd 
flimowych, co sprytne Jwslnessmanlct" 
wykorzystują, sprzedając słono prawo 
reprodukcji swych portretów. 

Wiecznie czujny a yamkesów zmysł 
geszefciorskl prowadzi I na tern polu 
do licznych inowacyj. Osłatoto np. po­
puszczono na rynek takie łamigłówki, 
które po złożeniu można oprawić w ra 
me I powiesić na ścianie, Jako obraz. 
Potworny, zaiste pomysł, oleodruku 
„mozaikowego". 

— Dzisiejszy świat leży strzaskany 
w kawałki — brzmi sentencjonalna u-
waga Jednego z dzienników nowojor­
skich — I nikt nie wie Jak Je skleić 
i ułożyć. Być może, że b.egtosc w roz 
wiązywaniu niewinnyoh składanek na­
sunie komo właściwą mysi złożenia 
„do kupy" tej najtrudniejszej z łami­
główek? 

Tajemniczy mizantrop z Illinois 
iBridB, yog hinduski, pacyfista w jednej osobie 

Sport narciarski posiada Hcznych zwolenników wśród dziatwy. Ostatnio od­
byt ale w Katowicach bieg Juniorów, w którym młodociani uczestnicy wy­

kazali zadziwiającą formę. 

owym szlak 
W dniu otwarta magistrali S ask « Gdynia 

Leśniczy potężnych borów niłnełt. 
otrzymawszy polecenie obławy ha va 
gabunddw I bandytów, zapuścił sla w 
potężne zwoje lian I dotarł do terca 
puszczy. 

Na pniu zwalonego gumowca ujrzał 
niezwykłe zjawisko: człowiek — nde 
człowiek, raczę) małpolud I długą si­
wą brodą. Pan w myśHwsklem ubraniu 
z nabitym sztucerem zbliżył ale bez 
leku do dziadka leśnego I zagadnął go 
przyjaźnie: 

— Czego szukasz, tu, człowiecze? 
— Niczego — odburknął starzec t 

groźnym błyskiem oczu 1 rzucłt sie w 
splątane poszycie puszczy. 

Przedstawiciel cywilizacji postano­
wił wypełnić swój obowiązek do o-
statka: skierował lute strzelby w u-
dekłnlera I krzyknął „urzędowo": 

— Ręce do góry I ani kroku dalej 1 
Tarzan istotnie ręce podniósł do gó­

ry. 
— Musze sie poddać przemocy cy­

wilizacji — wyrzekł z rezygnacją'I po 
dążył wraz z leśniczym do najbliższego 
posterunku policji. 

Niebawem stanął przed obliczem sze­
ryfa. 

— Jak sie nazywasz I co robłei w 
puszczy? 

— Jestem Oeorg Surrel I od siedmiu 
Jait tyle w swej putelni, zdała od znie­
nawidzonych ludzi. MaTzenlem molem 
Jest wydostać sie stąd Jak najprędzej I 
nie odpowiadać na nierozsądne pyta­
nia. 

Bezczelność podsądnego wytrąciła z 
równowagi reprezentanta sprawiedli­
wości. Kazał go zamknąć w wiezieniu 
1 oskarżył o naruszenie prawa. 

W ten sposób Oeorg Surrel znalazł 
sie w sądzie pokoju, w licinej asyście 
ciekawych, którzy na wieść o prawdzl 
wym Tarzanie, tłumnie pospieszyli na 
rozprawa. 

Niesamowity byt widok tego czarne­
go z brudu, zarosłego Jak zwierze star 
ca na tle wykwintnego audytorium 

Pierwsze oskarżenie dotyczyło wła­
śnie wstrętu pustelnika do myota 1 
brzytwy. 

Dwa wiadukty aa odcinku Karsznice. — Gdynia 
Na dworca warszawskim staH 

ludzie t przyglądali sio z zacieka-
jwMjJtUL 

Długie pułlmany. salonki dwa 
Ciemno-blekrtne. połyskujące wozy 
restauracyjne i wiełe mówiąca tab­
lica „pociąg nadzwyczajny". 
, Dostojnicy, francuscy bankierzy, 
izienokarze. 

Jedziemy l 
# 

Mato to trochę przesadne, ale 
twielo ukończona magistrala Śląsk 
— Gdynia jest niby świetnie szhfo-
iwany brylant Z któreftołwiek stro­
ny spojrzysz na nią. widzisz kapi­
talny pomysł i celowość budowy. 

Za chw.łe będziemy w Karszni­
cach pod Zduńską Wofcu skąd bieg­
nie ostatni etap magistrali, 

Warsztaty kolejowe stacji Karas-
tnce. 

WieMe betonowe hale. Tłum o-
koiieznej ludności. Strześec Cbo-
lasrwle potskfe 1 francuskie. Sztan-
Hary orgatrizacyt bractw. W Jedne* 

z hall ustalono ołtarz. W szkar­
łatnych foteilach siedzą: dostojnicy 
Rzeczypospolitej 1 dostojnik Kościo­
ła, ir.skup łódzki Tyntienieckt 

Korespondenci zagraniczni roz­
glądają sie ciekawie. 

Dźwięczą dzwonki rrtkitetrantdw. 
Na torze z zieleni 4 barw polsko-

francuskich — brama powitalna. 
Wok6ł tłum ludzi. Porządek ideal­
ny. Krótkie przemówienia. 

Dwie potężne, odświętnie przy­
brane lokomotywy ciasma sznur 
wagonów. Za chwilę ruszamy juz 
nowym torem. 

Za oknami krajobraz biały 1 mo­
notonny. 

Ktoś w obcych dztennlkaTzy opo­
wiada o „Turkisibie'4 (narwiefasza 
koiej wybudowana w ostatoich cza­
sach w Sowietach). _ _ _ _ _ 

Stacje 1 stacyjki. Powttante. or­
kiestry, przemówienia miejsco­
wych dygnitarzy, przejętych dorco-
•tą chwilą i tak włeBoą toścśą dyg-

Obrońo* Dżeholo 

ndtarzy. 

Z Bydgoszczy pociąg zerwał we 
o świcie. 

Za oknami pejzaże coraz ciekaw 
sze, piękniejsze. Ledwie pokaże się 
jeden, inż gond go drugi Jeszcze 
pietorriejszy. 

Pooiag rwie przez cudowny kra­
jobraz kaszubskiej Szwajcarii. Cu­
dzoziemcy we wszystkich językach 
deklmują słowo „pięknie". 

Gdynia! 
Trudno nazwać Gdynię ładnem 

miastem. A przecież iest w nici 
tyle sugestywnego uroku i wdzię­
ku. ze — nikną wszystkie szpetoty, 
a coraz bardziej rośnie zxłuimtettie\ 
że tego wielkiego dzieła doko­
naliśmy sami j to tak szybko, 
błyskawicznie. Wielkie bloki nowo­
czesnych budynków i — lasek w 
środku miasta. Taki sobie zwykły 
sosnowy lasek obrastający wzgó­
rze-. 

Właśnie w Odymi, najmłodszym 
porcie zainstalowano ogromna 
przewrotnie do wyładowywania 
węgla. 

Czarnemd, stalowemi ramtonaimi 
chwyta w swe objęcia cały wagon, 
przechyla 1 — w przeciągu trzech 
minut węgiel jest wyładowany. Na 
szerokich taśmach biegnie wprost 
na statek-

Jest w tern wszystktem coś nie­
samowitego. 

Huk, węglowy pył wolska się 
miedzy zęby. 

Górnośląski węgiel z polskiej 
Gdyni jedzie w świat 

* 
Całą parą pracuje olejarnia. 

Zagmatwany kompłeks barykad 
z worków, ©szailałych pasów trans­
misyjnych, łoskotirwych motorów, 
zmechanizowanych ludzi... 

Nad wszystkiem unosi się specy­
ficzny. silny zapach. I jest gorąco. 
Zato zimno w pysznie urządzonych 
chłodniach. Kalifornijskie Jabłka, 
polska cebula, bekony... Coś sie tu 
dzieje. Pracują ludzie I 

* 
W porcie pływa kra. W wielu 

miejscach trzyma sie twarda skoru­
pa lodowa. 

W porcie stoją dzisiaj 22 statki co 
dzoziemskie. Mniejsze i większe. 
Najróżniejsze. 

Na statowym holowniku, który 
bohatersko kraje lód. woła dostoj­
ników, kapitalistów i dziennikarzy 
oo całym labiryncie portowym. A 
Dotem, za falochrony, na pełne cu­
downie zielone, rozkołysane morze. 

Dmucha zimny wiatr — od cza­
su do czasu fala bryżnie na po­
kład.. 

* 
Podczas bankietu w Domu Zdro­

jowym wygłoszone zostały dwa 
przemówienia, mówił imieniem ka­
pitalistów francuskich p. KoeM, a no 
nim krótko 1 przekonywująco mi­
nister komunikacji — Butkiewicz. 

Bez frazesów ^ bez zdawkowel 
uprzejmości „nicowali" nowy szlak 
kolejowy i samą Gdynię cudzo­
ziemcy. 

Kto tony jest powołany do fa­
chowe! oceny magistrali. Myśmy 
zobaczyli tylko wielki akord pracy, 
godny i pracy ziemi śląskiej i tego, 
co dokonano w Gdyni. 

win. • 

Most kolejowy na odcinku Karsznice — Gdynia 

Czytaici 

— Dlaczego oskarżony odmawia les] 
pieli I ogolenia? 

— „Bo zwyczaj mycia, i golenia sia 
uważam za absurd — brzmiała odpo­
wiedz. — Poco tyle tzasu tracić na te) 
zabiegi, skoro człowiek co eh wie bru­
dzi sie na nowo I zarasta na nowo. Oto 
jedna z przyczyn, dla której oputoHem 
ludzi cywilizowanych. Nienawidzą la* 
bryk I kamiennych pułapek, gdzie czta 
witka umytego I ogolonego chwyta sia 
lak zwierze I zmusza do niewolnictwa 
w slutbie własnych wynalazków. Nie­
nawidzę teł kultury, polegającej na woa 
jrrnnem niszczeniu". 

Sąd skazał Ideowego brudasa na} 
dwa tygodnie kozy. Odsiedział Ją; nie­
stety, cywlłizacla Jakby mszcząc się ta 
obojętność, przesiaduje go od rana do) 
wieczora: mizantrop atol ale sensacją 
dnia, tematem ciągłych wywiadów 1 
zdjęć fotograficznych. Otrzymuje stosy; 
propozycyj od cyrków, muste-hallów, 
agencyj filmowych I radiowych. 

Mimo tak ponętnych ofert wraca ia 
ukochanej puszczy, w łachmanach, a 
kiju, gardząc nawet limuzyną pewnej 
młodej milionerki, która go chciała „od­
prowadzić" do domu. 

; o i 
Patrol na drezynie 

W celu zabezpieczenia IlnlJ kolelowyck 
od band dywersyjnych, żołnierza |sn 
pnriscy patrolują; aa drezynach na szła* 

ku Szanhalkwan — Mnkdeo. 

A wszystitieiiiii winni... lettarze 
Samooskarżenle... kryzysowe 

Szukamy niezmordowanie winowaj­
ców dzisiejszych bied. 

Komuz bo nie przypisuje ile winy sa 
kryzys? 

Kobietom pracującym zawodowo.. 
maszynom-, wojnie, a dla odmiany — 
lekarzom. 

Tak. świat lekarski, zdaniem doktora 
I*. Ii. Postengera z Mourovia (Cal.) wi­
nien Jest w duże] miarce dzisiejszej 
depresji gospodarczej. Dzięki wynalaz­
kom przedłużył Zycie człowieka tak, 
ze obecnie, biorąc proporcjonalnie, o 
wiele więcej Jest ludzi starych I w 
średnim wieku, na w dawnych cza­
sach. 

Przemawiając na dorocznem zebra* 
nhi amerykańskiego kolegium lekarzy, 
którego lest prezesem, dr. Postengei 
oświadczył: 

— Biorąc I punktu włożenia Intere­
sów lekarza, długowieczność Jest dzg 
nas korzystna, bo przysparza nam pa­
cjentów. 

Na nieszczęście, nie każdy leełwy 
pacjent wzywa naszej pomocy, gdy* 
nie kaizdy ma prace I zarobku 

Ocalamy I przedłużamy śycie ludzki* 
— na tern kończy ile nasze zadania, 
Kto inny winien pomyśleć, by odrato­
wani od śmierci mieli możność łyda 
przy naszym systemie ekonomicznym'4! 

Telegramy świstane 
w tonacach Indywidualnych 

Od pewnego zucha harcerskiego, kto 
ry. Jak na prawdziwie skromnego mło 
dzieooa przystało, nit upoważni aas 
do wyjawienia swego Imienia, trzymu-
Jemy projekt, któremu ni« mozoa od 
mówić msiownkaioscl i romaotyzma. 

Nasz przyjaciel proponuje wprowa­
dzenie -telegrafu dźwiękowego" do dra 
zyn, znajdujących sie wycieczkach. 

Chłopcy maja świstki, katdy nastro­
jony na inny ton, tak, by każdego moł 
na było poznać po tonach Jego gwizd­
ka. 

Ody cbtpiee, lub trupa cMopców sa 
błądzi w górach ozy w gęstym lesie, 
chce dać znak łyda, a słowo tle sły­
chać — niech zabrani doniosły Świst, 
a raczej mowa piszczałki. Ona alfabe­
tem Morse'go wyswista cały telegram. 

Rzeczywiście mogą stąd powstać — 
zwtasseM w nocy — efekty nastrojo­
we. 

Dziwić ale bada stan młeszkaócy tg 

sów 1 pól co to za Jacyś oawotuh sta 
goście? ptaszyska osy ptaszki? 

Dziwić sie będą oozywisete wtedy, 
gdy projekt naszego pomysłowego ais 
dz-lenca prayłmie sie w obyczajach bar 
cerskich. 

Prosimy drużynę. Mora tsU .łoso-
legraf a siebie zsprowsdgt o 
sianie nam wadomośoi. 

Nowe trociny 
Przemysł Środków oduntającycti, 

zwalczamy oficjałnie we wszystkich 
państwach, rozwija sie Jednak potęż­
nie. ozego dowodem pojawianie sla na 
rynko coraz to nowych 1 coraz niebes-
piecaUeJszych trucizn. 

Tak np. przed Hfcoma dniami smar-
la w Londynie niejaka Karollas Beecfc. 
a powodem Jej śmierci. Jak iisiwdtU 
lekarz, było nadużycie nowego aarlM 
tyku, swanego oembututaui. 

Z wolny o Dźebol 

Kawaleria Japońska tworząca przedmą strat armii gen ndojo dokonała gle* 
boklch wypadów na tyły armii cblnsk lei. bronlactl Dtebołs. Na zdlecta od. 
dział kawalerii IsDoatklsf, którego n dzts I korne dla tradstejszego i 

>. . ) . . I . . . J . ' • aa w białe ptsszess I — 
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lejska M dworcach warszaw sklch uruchomiła stacje trychinoskoplj-
nlesa I wędlin, przywożonych do stolicy. Na zdjęciu labo­

ranta* stacji na dworca W llcdsklm — przy pracy. 

Naród nie poczuje 
lak deficyt d|abli wezmą! 
, zawsze gotów do a-

TOd fautastów ma obecnie nowe 
walkę z kryzysem, obmyśto-

• nowych źródeł dochodów dla pan-
l l l l 

Paryi obega odezwa, podpisana 
• r a n „Narodowa Ligę Obrony Płahni-
Ehr Itodatbowyeh". w które! propo-
H t ata następujący sposób na usunie-
•hi deficytu budżetowogo republiki i na 
pali.aiiiuiii wpływów skarbowych. 

L Oderwę przepisać 20 razy na ma-
awyne Ub odręcznie (to przypomina 
jtawatna „iaAcuchy", puszczane w 
ftw ot pod egidą Jakichś złośliwych sar 
Lrycaad awifltych,.mających się mścić 
(pa. opieszałych). 

S. Konie rozesłać 30 znajomym, na 

czem zairoM poczta (a wlec państwo) 
10 franków. Cóż znaczy 10 franków 
dla „przeciętnego" Francuza? 

III. Każdy z tych 20 adresatów prze 
pisze oderwę „Narodowej Ligi" znów 
20 razy I roześle Ją znów swoim 20 zna 
Jomym. To stanowi >uż 400 listów — 
200 franków™ wpływu do kasy pirbU-
cznej. 

IV. Tych 400 osób powtarza znowu 
manipulacje, co daje 8.000 listów i 
4.0UO franków. 

I Ł d. W ósmym dnńi „sumiennego" 
wykonywania tej recepty .Narodowej 
L-ffi" — otrzymamy Już 25.600.000.000 
listów, a więc 12.800.000.000 franków 
— i cały deficyt djabli wzięli, a narodu 
„TIC to nie kosztowało!" 

Zaświatowy rozkład jazdy 
]ak złapać duszę? 

dwiema sektami hindusfcietni 
a/re obecnie zażarta polemika na temat 
Hcw groteskowy 1 fantastyczny: tle cza 

Łzużywa dusza na przejście 2 Jednej 
*yw drugą? 

Sekta starowiercza utrzymuje, że wo-
•ftte pytanie Jest głupie. Coprawda, nie 
Satego Jest ono głupie, że traktuje o 
wędrówce dusz, lecz że traktuje o cza-
a*e tara, gdzie,, „rzeczy odbywają s.ę 
ijoza czasem I przestrzenią". 

Sekta natomiast nowatorska („moder­
nizm" 1 tam zawędrował!), w prszuki-
trano ^pozytywnych" podstaw dla reli-
Kłt, żąda ustalenia tego rozkładu Jazdy 
Muszy z bambusa w słonia, ze słonia w 
tmtye, ze żnuji w maooryta, z tego zaś 
ar parjasa łub księcia, czy odwrotnie. 

Ta rewotucylność wyimMa pod wpły­
wem (jak twierdzą starowierćy) herezyj 
europejskich, przywiózł zaś te nie­
bezpieczne dla religii problemy pewien 
nabożny hindus, który przei trzy seme­
stry słuchał w Paryżu fizyki i tam prze­
nikną] metodami pracy „prawdziwie 
naukowej". 

Młody ten uczony dowodzi, że dusza 
przebywa drogę, dzielącą Ją od Jedne] 
inkarnacll do drugiej w czasie minima] 
nym ułamka sekundy. 

Jaka to cząstka? oto pytanie. Roz­
wikławszy Je, będzie można być może 
urządzić zasadzkę I dokonać tego, co się 
Jeszcze nkomu nie udało: — złapać 
dusze. 

Plakat deszczówka drukowany 
Hlatorfa komiczna o Iiulfa|u 

P. Steff ma spryt: dowiedziawszy 
się od swego konkurenta — obaj są 
impresarjami dorywczo urządzanych 
Imprez — że powierzył wykonanie 
plaikatów na najbliższy koncert dru­
karni „Record", pobiegł tam I przeku­
piwszy maszynistę, uczynił, że plakaty 
wydrukowano (arbą, rozpuszczającą 
się na deszczu nieprawdopodobnie ła­
two. 

— Albo będzie pogoda — 1 w tym 
razie stracę, co zapłaciłem drukarzowi, 
albo zacznie padać i wówczas z plaka 
tu zrobi się „mapa" 1 ludzie przyjdą na 
mój koncert — rozumował sprytny p. 
Steff, który tego samego dnia, o tej sa 
mej godzinie, (tylko w innej sali) u-
rządzal koncert konkurencyjnej gwiaz­
dy. 

W dniu. Jak się to mówi niewiadomo 
dlaczego „krytycznym" była pogoda 
do godz. 3-ej p.p., lecz właśnie gdy po 
ulicach poczęły się snuć największe 
tłumy, lunął deszcz. 

K r ó l w ł o s k i w E g i p c i e 

:)*P-
Synek w synku 

extradzlwoIąg natury 
O niebywałym wybryku przyrody do 

•gal Jeden z lekarzy prowincjonalnych 
Lrwankich w liście do Akademii me-
•ycinej. 

W gospodarstwie niejakiego Hansa 
proumullera przyszły na świat przed 
wcześnie dwojaczki fatalnie wrośnięte 
ptdno w drugie. 

Płód ma około 20 tygodni. Jeden ropieć jest rozwinięty normalnie, dru 
natomiast prawie cały mieści się w 

brzuszku swego brata, od którego Jest 
dwukrotnie mniejszy. 

Dziwolążek dawał oznaki życia za­
ledwie przez kilka minut 

Niefortunni rodzice, którym sąsiedzi 
me szczędzą cierpkich docinków, nie 
śmią pokazywać się poza obrębem 
swej zagrody i noszą się z zamiarem 
wyemigrowania do Innej, prowincji, 
gdzieby Ich nikt nie wytykał palcem. 
jako tych, których zamiast błogosła­
wieństwa dotknął — „despetó boży". 

cle, natomiast kropelki I strumienie 
<?~szczu poczyniły na nim najfantasty­
czniejsze kombinacje graficzne I barw­
ne. Litery ożyły, stały ale poprostu 
dowcipne Portret rełdsmo-tfane] 
„gwłazdy" otrzymał n'"samow4te tło I 
dziwaczny retusz. 

Plakat był skończonym dziełem sarn 
ki reklamowej. Tłumy pubHcznoścI za­
trzymywały się przed nim, wczytując 
się w Jego treść. 

P. Steff słyszał co chwila: 
. — Pójdziemy dziś na ten koncert. 
rrawda? czy aby dostaniemy Jeszcze 
bHety? 

| Oh, Jakże mamie i ordynarnie wy-
[ siadał przy tej „nfSple" — Jego, Stef-
j i piał k - ' ! i . wydrukowany 

s mą f--bp '.orna na __ wilgoć! 
I Jakżeż p. Steff znienawidził swój pla­

kat!... 
I poszedł sit przejść, by na śwleżem 

powietrzu ochłonąć. Ale rychło zanie-
Mam gol — szeptał zachwycony j chał przechadzki, albowiem nie mógł 

p. Steff. Pójdźmy zobaczyć plakaty te 
go cymbała. Byłe deszcz nie ustał... 

Ale właśnie słonko wyjrzało z za 
chmur. I cóż ujrzał nasz „bohater"? 
Ujrzał coś, co go mogło było przypra­
wić o żółtaczkę, gdyby nie był 100-pro 
centowym businessmanem, zimno przyj 
mulącym wiadomość o stracie MO do­
larów. 

Plakat H|C zdążył spłynąć całkowl-

znieść widoku tych plakatów „opraco 
vanych" artystycznie przez głupi 
deszcz: ari: rznie I indywidualnie I 

Każdy plakat był Inny. To nie ma-
m nu "o szlachetne dzieła. 
Grafika nad grafiki. 

W tydzień później odbył się proces 
o „nieuczciwą konkurencję". P. Steff 
został skaża .a zaplalenie swemu 
konkurentowi... odszkodowania I 

O * O 

Kryzys przyczyną powodzenia ślizgawek 
Kto niema na teatr lub kawiarnie blcne łyżwy 

s!« osób starszych 

Do Egiptu przybyła z rewizytą do króla Fuada królewska para włoska. Na 
zdleclu król Wiktor Emanuel I królowa Helena oraz dostolnlcy egipscy opu­

szczają dworzec w Kairze. 

Motyli żywot sław filmowych 
w kairyinej atmosferze publlanofd kinowej 

Ma Jednej z większych ślizgawek 
warszawskich rojno. Ustawiony przy 
szatniach megafon wyśpiewuje tęskne 
tanga* pod akompaniament brzęku ły­
żew. 

— Jakże w tym roku sezon — pyta­
my właściciela ślizgawki. 

— Bardzo dobrze. Choć w tym roku 
wszyscy obniżyli ceny biletów, to Jed 
nak zarobki są większe, gdyż jest co­
raz żywsze zainteresowanie sportem 
łyżwiarskim. Rzecz charakterystyczna. 
że w tym roku przychodzić zaczęło 
wiele osób starszych, które zaczynały 
sle dopiero uczyć Jeździć na łyżwach. 
Był to raj dla instruktorów. Nie mieli 
ani Jedne] wolnej chwilki od 9 rano do 
10 wieczór. 

— Czemu pan przypisuje tak nagłe 

zainteresowanie 
ślizgawka? 

— Tłumaczę to sobie tytko.- kryzy­
sem. Nie mają ludzie na kawiarnie, ki­
na czy teatry — idą wiec „na lód", 
gdzie I tanio I przyjemnie, i na śwle­
żem powietrzu, przy muzyczce, można 
spędzić fcHka miłych godzin. 

— A De kosztuje dzienne uutntyma 
nie ślizgawki? 

—Przeciętnie biorąc, około 50 — 70 
zł., z tego na światło 10 — 13 zł., dra 
gle tyle na polanie toru wodą, a reszta 
służba 

— W każdym razie w tym roku 
strat nie będzie ze ślizgawki? 

— Na szczęście, nie. Oby tytko Jesz­
cze trochę dłużej mróz potrwał, by­
łoby cudownie! 

Niema kryzysu na— ślizgawce. 

Kariera gwiazdy firnowej to żywot 
motyli: wyłania się i poczwarki pód-
lolka, błyska w świetle jupiterów mło­
dością i wdziękiem i — kryje się nagle, 
na zawsze. 

Czemu talk szybko oblatuje pyłek mo­
tyla filmowego? 

Z powodu szalonego tempa taśmy 
filmowej — odpowiada Jeden z wielkich 
ludzi filmu. Kariera teatralna Jest 
trwalsza, może dlatego, że wspinać się 
na nią trzeba powoli, szczebel po 
szczeblu. 

Do sławy firnowe] wystarcza Jeden 
wielki sukces. Szczypta szczęścia zna 
czy tu więcej, niż sumienna praca lat 
Ale Jest w tern I odwrotna strona me­
dalu: film wymaga ściśle określonego 
typu", specjalizacji, posunięte] do o-

-JUtf-

Trójwymia rowe obrazy 
Przewrót w kinematografii 

Angielski Inżynier Herbert fw, zna­
ny ze swoich prac w dziedzinie telewi­
zji, wynalazł sposób otrzymania wy­
pukłego odbicia na ekranie. 

Dotychczasowe metody rozwiązania 
problemu wypukłości w kinematografii 
sprowadzały się do tego, że na ekran 
rzucano na zmianę 2 odbicia •— le­
we I prawe. 

Widz, uzbrojony w specjalnie skon­
struowane okulary, otrzymywał dzięki 
tym szkłom wrażenie przestrzeni trój 
wymiarowej. 

Niestety był to sposób, nie dający 
się zastosować, gdyż zaopatrzenie ca­

łej publiczności w odpowiednie szkła 
byłoby zbyt trudne I kosztowne. 

Wynalazek inżyniera Iwa posiada tę 
zaletę, że trójwymiarowość obrazów 
wynika ze skonrbinowanla skutków 
działania obiektywu oraz ekranu no­
wego typu. Obiekt fotografuje się 
przed wWęsłem lustrem I otrzymane 
w ten sposób skażone odbicie prze. 
puszcza się przez szkło pokryte siat­
ką cieniutkich prostopadłych linii. 

Do projekcyj używa się ekranu, skła 
dającego się z rzędu równoległych pro 
sropadlych smug, odpowiadających i o -
ścl lśnij na szkle siatkowem. 

- * : 
Polowań a na niedźwiedzie i łosie 
z... polowaniem na obcą walutę 

Rąd sowiecki znalazł nowy ma­
gnes dla ściągania waluty zagra­
nicznej; organizuje wielkie polowa 
nia: na niedźwiedzie w rejonie 
wieszinowskrm J na losie w rejo­
nie kniszewskim, w pobliżu Esto­
nii. 

Chcąc uspokoić wyrzuty sumie­
nia, komunistyczna „Krasnaja Oa-

o 
Coś dla Pań 

zeta" zapewnia czytelników, i e 
burźuazyine polowania cudzoziem 
ców opłacą sie swojakom choćby 
z tego względu, że mięso ubitej 
zwierzyny pójdzie do jadłodajni ro 
botniczych. a za skóry cudzoziem­
cy zapłacą pełnowartościowa wa 
luta. 

* 0 

Paryskie fo i owo 

owa Brama Mara Chińskiego w okolicach Szan-haJ-kwauu, zniszczona 
I artyleryjskimi w ciasto rozpoczęcia otewrwy laponjilej na Dżebol 

Paryż modny dzieli się na szkoły; 
każda szkoła. Jak to zwykle bywa, m e 
wa swych zwolenników i antagonistów. 

Zajrzymy za kulisy tych koteryj: 
Lanym lansuje szerokie bary (dla dam, 
oczywiście!), Patou — pastelowe to­
ny konchy perłowej I cape'y (peleryn­
ki); Lelong — bluzki i wstęgi z lako­
wanego Jedwabiu; Louse Boulanger 
podkreśla umiejętnie najnowsze kapry­
sy. Prawda! Patou rozkochany jest 
również w wizytowym smokingu — za 
dośćuozynieniu ekscentrycznym za­
chciankom Marleny Dietrich. 

I znawca rozpozna styl szkoły od 
pierwszego wejrzenia. Naogót przewa­
ża pęd do kokard, fantaziów. krawa­
tów. Kokarda stała sle ukochanym 
benjaminkiem kuśnierza i krawca. Na 
kokaTde zapina się bluzka, kokarda 
podtrzymuje wiązankę kwiatową na ka 
peluszn, jasna kokarda z organdyny u-
skrzydła ciężkie draperje satin cire. Pa 
sek zamszowy kostiumu tworzy wią­
zanie kokardy, motyle małych kokair-
dek obsadły przedramię długiej ręka­
wiczki Wszędzie kokardy, kokardy I 

Odgrzewana secesja każe okręcać 

szyję boa strusiem. Jest w tern wiele 
staroświeckiej pikanterii, a sądząc 
powodzenia staroświeckich operetek — 
bardzo „en vogue!" 

Doczekałyśmy się również frendzłi z 
piór ptasich — u szalika pod kostium. 
przy sukma balowej i zwiewnym penai-
airłc-u. 

A teraz — nagły skok w dziedzinę 
sportu, gdzie wzbronione są wszelkie 
pórka 1 faramuszki. Tu w dalszym 
ciągu króluje prostota linij, skonden­
sowana w prostym kostiumie o nad­
miernie poszerzonych ramionach, kla­
sycznym połączeniu tweedu, skóry I 
•surowego jedwabiu bluzy. Do walki 
ze slonemi bryzgami morza lepiej się 
nada Oweed płócienny, powiewający 
jak żagiel w czasie szkwału. 

Cóż Jeszcze wymienić z niespodzia­
nek wiosennych? Chyba ślicznie rze­
zane w perłowej masie różyczki i gu­
ziki; szkockie czapeczki z charaktery-
stycznemi końcami wstążki, powiewa­
jącej na wietrze. Strdpszkocki będzie 
demonstrował swą kratę od rana do 
wieczora. Jest faworytem sezonu. 

Wart*. 

statnłoh granic co zacieśnia sfer* 
twórczości artystycznej. Pubilczmonśc 
pragnie widzieć swego ulubieńca cią­
gle Jednakowym, conajwyżej w róż« 
nycii wariantach „typu" I biada śmiała 
kowi, który chciałby się z pod tych że­
laznych praw wyłamać: ryzykanctwa 
zapłaci fiaskiem i... rozwiązaniem kon­
traktu z wytwórnią. 

Publiczność filmowa Jest pobudliwa 
Jak dziecko, skłonna do entuzjazmów 
i nagłego, niczem nłtumotywowanego 
bojkotu. Jdno „faux pas" strąca uJublo 
ną gwiazdę w odmęty niesławy I za­
pomnienia. 

Wobec tego staje się zrozumiałą 
krótkotrwalość karjery filmowej 
gwiazd, Ich szalone gaże I ciągle świe­
ży narybek nowych sław. 

:»*«.-
Bez strachu i poczucia łaski 
Nowe hasło emancypacil 

Pani Franklin D. Roosevek, mał­
żonka nowoobranego prezyde-nta 
Stanów Zjednoczonych, przyjmuje 
florlwy udział w ruchu kobiecym; 
sama często wygłasza odczyty, pi­
suje artykuły, a nawet przejawia 
talent literacki. 

Ale najchętniej wypowiada sle w 
dziedzinie polemicznej. Ostatnio 
opublikowała w piśmie „The CUtb-
women" odezwę do kobiet amery 
kaliskich, nawołując, by sie przy­
gotowywały do zajmowania pu­
blicznych urzędów „bez strachu czy 
poczucia laski". 

Zdaniem prezydentowej kobiety, 
chcące zajmować stanowiska kie­
rownicze. wimny studiować proble­
maty społeczne i pracować inten­
sywnie na-d ich rozwiązaniem. 

Patii Roosevelt przewiduje, i e 
coraz więcej kobiet będzie wystę­
powało na arenie publicznej i tym 
radzi Jeszcze raz z naciskiem, by 
zajmowały swe placówki „bez stra­
chu i poczucia laski". 

Jest to poniekąd odwwiedzia na 
nagankę, jaka rozpoczęła Ameryka 
na kobiety pracujące zawodowo. 
Przemówienie prof. Couverse'a w 
uniwersytecie Illmois. obwiniające 
kobiety narównd z maszyną w kry­
zysie 1 bezrobociu, wywarto ten 
skutek, ie coraz głośniej mówi sie 
o zastosowaniu ścisłego ..numems 
clausus" w stosunku do urzędni­
czek państwowych. Już jedna z naj­
większych elektrowni, powodując 

kobiet z Białego Domu 
się rzekomo .przywróceniem rów" 
nowagi rodzrrmej" wymówiła miek 
sce wszystkim mężatkom i narze­
czonym. 

Tern cenniejsza jest niezależność 
sadu kobiety, stojącej ponad tym 
rządem, który pragnie zapędzić V 
kozi róż. 

^ftoJ^nb" 
ar dtaftoierminoaem 

więzieniu 
Niezwykły fenomen był demów 

strowany parę dni temu aa posie­
dzeniu belgijskiej akademji umieję­
tności w Brukseli. 

Osobnikiem owym jest fenomen 
racbmistrzowski, w osobie pewne* 
go zbrodniarza, odsiadującego dłu­
goterminowe więzienie, a przeby­
wającego za krata więzienną już od 
przeszło 25 lat. 

W czasie demonstracji naukowej 
dał on tak frapujące rozwiązania 
rachunkowe, i i jednomyślnie przy 
znano mu pierwsza nagrodę. 

Interesującym jest szczegół, i* 
niemal wszystkie wyroki zasadza­
jące go na dłuższe lub krótsze wie* 
zienie, otrzymywał ten osobnik s 
powodu wyrafinowanych oszustw* 

W Brukseli osobnik ów znany 
był w kronikach kryminalnych pod 
przezwiskiem „Król liczb". Niefor* 
tunne jednak okazało się jego kró­
lestwo. 

Zniszczenia wojenne 

Ruiny dzielnicy handlowej miasta Cza oyang w Dżehołu, zniszczonego w cza-
iłe zaciętych walk o to miasto miedzy Japończykami I Chińczykami. 
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Winna, czy nie? Będzie skazana, czy nie? 
Gorgonowa pod groźbą szubienicy 

Pełny obraz zbrodni, śladów, poszlak i domysłów 
Dochodziła oólnoc... Za kilka mi-

rut, wskazówki zegarów przekro­
czyć miały -godzinę 12 i zaczął się 
miał ostatni dzień roku "1931. dzień 
SI grudnia. 

Willa architekta Henryka Zarem­
by w Brzuch \vicach pod Lwowem 
spala cicha, otnikma w śniegu. 

Za oknami rozległo sie nagle 
gwałtowne ujadanie psa. Staś Za­
remba zbudzony ze sini, wysko­
czył z łóżka i podbiegł do okna. 

— Na kogo też ten Lux tak szczę 
ta? . 

Ale prz*z szvbv nie widać było 
nikogo. Za oknem wirowały ty-Hto 
białe płatki śniegu, snadaiac bez­
szelestnie na pokryta śnieżnym ca­
łunem zirmie. 

Staś odwrócił sie 1 wzrok jego 
Ica-trzymał sie naiglę na jakiejś po­
staci ludzkiej, przyćmionej do ścia­
ny w sąsiednim pokoiu rysującej 
eię niewyraźnie w odblasku pada­
jącym przez okno od śnie>gu. Staś 
Mdział ja przez uchylone drzwi. 

— Lusiu... Lusiul — zawołał, 
przypuszczając, że to jeno starsza 
o dwa lata siostra. 16-letnia El­
żbieta. 

Ale nikt mu nie odpowiedział. 
Jakieś dziwne, złe przeczucie 

targnęło sercem chłopca. Bez na­
mysłu pobiegł do pokoju siostry. 

Straszny widok przedstawił się 
Jego oczom. 

Na łóżku, na zakrwawionej po­
ścieli. ujrzał Lusie. leżąca nieru­
chomo. Na głowie dziewczynki wi­
dać było szerokie i głębokie rany, 
z których sączyła sie krew. Cia­
ło bvło ieszcze ciepłe... 

Chłopiec przerażony wb ieg ł z 
Dokoju do sąsiedniej jadami, a stam 
tad z krzykiem: 

— Łosia zabita! — wtaiesł do 
sypalni swe"» ojca, Henryka Za­
remby. 

Zbudzony Zaremba zerwał sie z 
}óżka i w koszuli pobiegł do po­
koju córki. W siad za nim pośpie­
szyła jego przyjaciółka. Bwlja 
Margerta Gorgonowa, która od 
roku 1923. od czasu oddania pani 
Zaremb:ny do szo:ta!a dla umy­
słowo chorych, zajmowała sie do­
mem i wychowaniem dz-i-eci. 

Zajęto sie ratunkiem Lusi. Ale 
•wszelkie wysiłki były daremne — 
dziewczynka iuż nie żyła... 

Taki przebieg miała scena od­
krycia wstrząsającej zbrodni po-
peinionei w no;v z dnia 30 na 31 
trudnią 1931 roku w wilłi archi­
tekta Zaremby w Brzuchowkach 
pod Lwowem, zbrodni, która, mi­
mo rozpatrywania iei już raz przez 
sad przysięgłych we Lwowie, nie 
zosteła ieszcze wyświetlonn. zbro­
dni. stanowiącej jedna z najbar­
dziej zawiłych zagadek krymino-
k>eicznvcłi w ostatnich czasach, a 
której rozwiązałem zajmie się w 
poniedziałek sad przysięgłych w 
Krakowie. 

Ufo żabi ? 
0 tragicznem odkryciu dokona-

nem orzez Stasia zawiadomiono 
niezwłocznie oolicie. 

Pierwszem Dytaniem. nasuwają-
cem s!e PO odkryciu zbrodni, jest: 

— Kto zabił? 
Sprawcy' nie ujęto na gorącym 

uczynku — nalsżało wiec wyśle­
dzić go na podstawie pozostawio­
nych przez niego śladów. . 

1 oto iuż po pobieżnem zbadaniu 
mieisca zbrodni w umysłach u-
rzedników śledczych zarysowała 
sie koncepcja, że morderstwa do­
konał ktoś z domowników. W pa­
rę godzin później sprecyzowano ją 
(ieszcze bardziej — Liisię zamordo­
wała Rita Gorgonowa I 

W czyim Interesie?... 
Jakież były motywy zbrodni? 

Komu zależeć mogło na zgładze­
niu 16-letniei Lusi Zarembianki, 
Cichej, skromnej panienki? 

Z żelazna niemal logika nasuwa­
ła sie na to pytonie jedna tyłko od­
powiedź: 

— Ricie Gorgonowej. 
Bo zważmy tylko: miedzy Gor-

sonowa a Lusia Zarembianka za­
rysowywał sie coraz większy kon­
flikt obie te kobiety, jak zeznali 
świadkowie. nie lubiły sie. Lusia 
uważała Gorgonowa za osobę, kto 
Ta zburzyła ich sookój domowy, 
która usunęła z serca ojca chorą 
matkę i podstępnie zajęła iei miej­
sce, a Gorgonowa. ze swej strony, 
czując niechęć Lusi nie darzyła 
też dziewczynki zbytnia sympatją. 

Gorgonowa weszła do domu Za­
remby w roku 1923 w charakterze 
gospodyni i wychowawczyni jego 
dz:eci. które no oddaniu ma Ha do 
cakładu umysłowo chorych, pozo­
stały bez ocłelri. 

W krótkim stosunkowo czasie 
pomiędzy Zaremba a Gorgonowa 
eawiazał się romans, owocem któ­
rego była córeczka Romusia, li­
cząca w czasie dokonania zbrodni 
cztery latka. 

Lusia i Staś Zarembowie, w mia­
ra dorastania, Dojmowali w fck 

dwuzmeznym charakterze w do­
mu ich ojca przebywa obecnie Gor 
gonowa. Mówiło sie coraz częściej, 
że Zaremba zamierza rozwieść 
sie z chora zona i poślubić swą 
przyjaciółkę. Zresztą sam on nie 
krył sie z tern. następując z Ooc-
gonowa nazewnatrz jako mąż 1 
żona. 

Zaremba pod wpływem córki, 
która zdecydowanie występowała 
przeciwko Gorgonowej. zmienił się 
nagle i postanowił zerwać z przy­
jaciółką. W końcu grudnia wynajął 
nawet mieszkanie we Lwowie, do 
którego miał przenieść sie wraz z 
dziećmi. Oczywiście >uż bez Gor­
gonowej, która pozostać miała w 
willi w Brzuchowicach. Mieszka­
nie we Lwowie wynajął na imię 
Lusi i jej nawet wizytówka wi­
dnieć miała na drzwiach wejścio­
wych. 

Wiec z jednej strony chęć zem­
sty na Lusi, a z drugiej interes, bo 
oto iak przedstawia oskarżenie ko­
rzyści. które uzyskiwała Gorgono­
wa w razie śmierci dziewczynki: 
Zaremba, złamany tragiczną świder 
cia córki, bodzie szukał opieki u 
tej. która przez wiele lat była je­
go najbliższa towarzyszka i przy­
jaciółka i powróci do Gorgonowej. 

To bv!y przypuszczenia, a te­
raz niech przemówią fakty. 

Włamanie? 
Podczas oględzin pokoju, w któ­

rym popehrono zbrodnie nde zna­
leziono żadnych śladów w ł-~ania. 
Okno do ogrodu, iak zeznał Żarem 
ba, było otwarte, ale na framudze, 
pokrytej kurzem nie wykryto ża­
dnych śladów. Tynk ""•< oknem 
nie był zdrapany, co według o-
skarżenia musiałoby nastąpić, gdy­
by sprawca ta droga chciał sie do­
stać do willi. Musiałby sie on bo­
wiem wdrapywać po murze. 

Drzwi weiściowe były odryglo-
wane — mógł to uczynić ktoś 
znajdujący sie wewnątrz domu, do 
konać tego z zewnątrz było oie-
soosób. 

1 wreszcie punkt trzeci oskarże­
nia — na podłodze nie znaleziono 
wilgotnych śladów stóp, które po-
zostawićby musiał morderca przy­
chodzący z podwórza, pokrytego 
gruba warstwa śniegu. 

A teraz punkty obrony. Odryglo 
wane drzwi — ałe przecież nie u-
stalono niezbicie czy były one 
właśnie na te noc zaryglowane. 
Zaiyglowywano ie coprawda co-
dzień wieczorem, ale właśnie te­
go tragicznego wieczoru można 
było o tern zapomnieć. 

Brak wilgotnych śladów — po 
odkryciu zbrodni Staś dwukrotnie 
wychodził na dwór zawezwać po­
licje i po powrocie jego również 
nie zauważono na podłodze wilgo­
tnych śladów. Wiec albo śnieg, 
przyniesiony na obuwiu przez Sta­
sia wysechł tak. jak mógł wy­
schnąć śnieg przyniesiony przez 
sprawce, albo też przeprowadzo­
ne badanie podłogi było nieścisłe. 

Siady na śniegu 
Na śniegu wokół wiłli znaleziono 

śladv stóp. Siady te biegły od 
głównej werandy do werandy, na 
która wychodziły drzwi pokoju, 
zajmowanego przez 'Gorgonowa. 
Główny ten trop rozdzielał sie w 
dwu kierunkach — ieden ślad biegł 
ao. basenu z wodą. stoiaca na środ­
ku podwórza, i spowrotem. drugi 
zaś do piwnicy, skąd również za­
wracał. 

Powstała wiec wobec tego na­
stępująca koncepcja, dotycząca głó 
wnego tropu od werandy do dru­
giej werandy: Gorgonowa zamor­
dowała Lusie i zamierzała WTÓCIĆ 
do swej sypialni. Niespodziewanie 
Jednak przebudził sie Staś. a po­
nieważ jego sypialnia oddzielała 
Gorgonowa od jej pokoju, morder­
czyni postanowiła dostać sie do 
siebie inną drogą, a mianowicie ob­
chodząc dom dookoła. Wyszła 
wiec przez główna werandę i 
wzdłuż murów przeszła na weran­
dę. prowadząca do swego pokoju. 

Siady boczne miały powstać 
stad. że Gorgonowa udała się do 
basenu i według tezy oskarżenia 
wrzuciła do przerębla narzędzie 
zbrodni — toporek ogrodniczy, a 
stamtąd skierowała się do piwnicy. 
gdzie ukryła wyprana uprzednio 
z krwi chusteczkę do nosa, którą 
znaleziono jeszcze wilgotno 

Ale zeznania świadków nie są 
zgodne. Jedni mówią, że były to 
**dy nóg męskich. Inni znów. że 
nocnych pantofli kobiecycłi bez 
obcasów, a są i tacy. którzy twier­
dzą. że ślady te pozostały od pan­
tofli na wysokich obcasach. 

Wybita szyba 
W drzwiach, prowadzących z 

sypialni Gorgonowej na werandę, 
iedma z szyb-była wybHa. Jest fak­
tem bezspornym, i e wybiła ją Gor 
gonowa, która przyton skaleczyła 
tła v m m rtk»-
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Planik willi Zaremby w Brzuchowicach z rozkładem pokojów domowników 
1 zaznaczeniem domniemane! dro zl sprawczyni zbrodni. 

Oskarżenie tłumaczy to w ten 
sposób: Gorgonowa biegnąc drogą 
okólna do swei sypialni przez we­
randę zastała drzwi zamknięte od 
wewnątrz. Klucz Icwił w zaimku. 
Chcąc dostać się za wszelka cenę 
do swego pokoiu zanim Staś pod­
niesie alarm, wybiła dłonią szybę, 
przez otwór wsadziła reke i prze­
kręciła klucz, otwierając w ten 
sposób drzwi. . 

Ale Gorgonowa tłumaczy to ina­

czej. Oto biegła ona PO wodę dla 
Zaremby. Chciała przejść przez 
swoją sypialnie. Drzwi od weran­
dy zacięły sie. Szarpnęła mocno, 
dłoń jej ześlizgnęła się z klamki i 
uderzyła w szybę, która pękła. 

— Odchylenie kitu. oklejającego 
szybę, wskazują na to, że szyba 
była wybita od zewnątrz — po­
wiada oskarżenie. 

— To nie jest ustalone z zupeł­
na' ścisłością — odpowiada obro-

FraKmept pokoiu i. o. Lusi Zaremblan ki (w kwadracie z lewel) oraz lei lóż, 
ko. na którem dokonano o ludnego morderstwa. 

RADJO WARSZAWSKIE 
NIEDZIELA 

10.0ó:_ Transmisja nabożeństwa z Po 
znania. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.15: Poranek symfoniczny z Filhar 
monji warsz. W przerwie: Odczyt „Co 
się dzieje w fabryce podczas przerwy 
obiadowej", 

14: Pogadanka: .Znaczenie dobrego 
ptodozimanu". 14.20: Muzyka z Kało­
wie. 14.40: Odczy<: „Wielce użyteczne 
a mato rozpowszechnione rośliny u-
prawne". 

15: Muzyka z Katowic. 
16: Program dla młodzieży. 16.25: 

Płyty. 16.45: „Kącik Językowy". 
17: Koncert solistów. 
18: Transmisja Akademii Papieskiej 

z okazji „Roku świętego 1 XI-ej rocz­
nicy koronacji Piusa XI. 

19.25: Słuchowisko „Miłość i bieda". 
20: Muzyka lekka. 

-)&i(-

21.05: Koncert popularny. 
22.30: Muzyka taneczna, 
23: Płyty. 23.10: Transmisja z tea­

tru „Morskie Oko" — II-ej części re-
wji „Humor krzepi". 

PONIEDZIAŁEK 
WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
12.10; Plyity. 
15.35: Skrzynka pocztowa. 15̂ 50: Ply 

ty. 
16.25: Lekcja Języka francuskiego. 

16.40: Odczyt: „Żywiołowy ppocis 
wzrostu małej własności rolnej". 

17: Koncert 
18: Odczyt dla maturzystów: „Ale­

ksander Fredro". 18.25: Muzyka tanecz 
na. 

19.20: „Skrzynka pocztowa rolnicza". 
19.30: W rubryce „Na widnokręgu'. 

20: Skrzynka pocztowa teobniczna. 
20.15: Opera „AMa" VerdJ'ego i płyt. 

23: Muzyka taneczna, 

Ci wróż* gwiazdy na dzień 5 marca 7 
IntmsiifaM przeżycia 

Zwtaszcsa godzi­
ny ranne zapowia­
dają się pod tym 
wzgjędem dodatnio i 
mogą nam przy­
nieść Jakieś spotka­
nia z ludźmi orygi­
nalnymi, nowe wyda 

rżenia lab motUwośd, nowe zaintere­
sowania, szersze poglądy i dążenie do 
samodzielności. 

Rankiem da si« również odczuwać 
spotęgowanie sie zmysłowości, po­
szukiwanie nowych znajomości, chęć 
formowania związków lub zaznania ro­
mantycznych przygód. Ekspansja u-
czuć dtieroje się naturalnie przede-
wszystkiem w stronę osób pici odmień 
nel, a chociaż wipjywy kosmiczne, jakie 
się będą manifestować dzisiejszego 
ranka nie są ałe — wakazamem lest 
jednak — te zachowanie pewnej ostroi 
ności I umiaru w praejawfcunlu swych 
uczuć. 

Bowiem zbytnia demonstracy/ność, 
Impet, skłonność do ekscesów lub kran 
cowości — Jaka może się dzisiaj prze­
jawiać u tW nadmiernej pobudliwości 

rozumień. To tet dzisiejszego ranka 
bardziej aniżeli kiedykolwiek powinniś­
my się zastanowić przed podlectem kro 
ków stanowczych, nie poddając się Im­
pulsom. 

Ten»ba«łzieJ — że między godz. 13 
a 14-tą będzie się manifestować gor­
sza passa, która może nas narazić na 
drobne rozczarowania, przykrości, prze 
szkody, zwłoki lub zmartwienia. Nie 
będSie to Jednakże nic groźniejszego, a 
okres niezadowolenia lub nudy, Jaka 
wówczas da się odczuwać — wkrótce 
ustąpi. 

Godziny poobiednie lepiej się zapo­
wiadają. obiecując zainteresowania ar­
tystyczne, nowe pomysły; projekty i 
pełnię ekspansji towarzyskiej uwieńczo 
nei powodzeniem w związku z miłoś­
cią lub sztuką. 

Wieczór nieźle się zapowiada. 
Dziecko dziś urodzone — wesoic, 

ruchliwe, obdarzone Jtezemi zdolnoś­
ciami umysłowemu Sochę niespokojne 
— będzie pożądać nieustannych zmwn. 
Może osiągnąć wysoką kulturę umysło­
wą 1 w miarę swego wykształcenia — 
przejawiać duże uri^maincAii i taien-
t*«fc 

na — takie same identyczni* od­
chylenia powstają, udy szybę wy­
bijemy od wewnątrz. Zresztą edy-
by oskarżona chciała ia wybić u-
myślnie, to instynkt samozacho­
wawczy kazałby iei uczynić to 
bądź łokciem, bądź ręka. owiniętą 
w futro, a nie Itoła dłonią. ahv 
właśnie uniknąć skaleczenia 

„Zty" pies 
Przeciwko włamaniu przemawia 

ponadto fakt. że willa w nocy strze 
żona była przez psa Luxa. tego sa­
mego, którego szczekanie obudziło 
Stasia Zarembę. 

ftwiadkowie jedni zeznają, że 
pies był bardzo zły; szczekał na­
wet wówczas, gdy ktoś przecho­
dził drogą koło parkanu willi, dru­
dzy zaś mowia coś wręcz prze­
ciwnego — pies miał być głupi i 
łagodny. 

Narzędzie zbrodni 
Zbrodni, według tezy oskarże­

nia, miano dokonać dzaganem. ma­
łym toporkiem ogrodniczym, słu­
żącym do rąbania drzewa. Dżagan 
ten znaleziono na dnie basenu. Był 
on bez drzewca. 

Ale oto na rozprawę przychodzą 
biegli i oświadczają — owszem 
dwie rany. powiedzmy trzy. mogły 
być zadane dzagamem, ale czwarta 
— nigdy. Zadano ia stanowczo in­
nem narzędziem. Co do"tego wszy­
scy trzej eksperci zgadzają się cał­
kowicie. 

Co wiece! jeszcze, eksperci z po­
wątpiewaniem odnoszą się do 
twierdzenia, że zbrodni dokonała 
kobieta, wysuwając natomiast kon 
cepcje. że morderstwa dokonał ra­
czej mężczyzna. Rany zadane by­
ły z niezwykła siła — pod wpły­
wem uderzenia kości czaszki zu­
pełnie pokruszyły sie. Ponadto po­
za ranami na skroni znaleziono u 
zamordowanej trzy obrażenia po­
chwy, iedno nazewnatrz, dwa we­
wnątrz. jedno z nich poza błona 
dziewicza. Ciosy te zadane zostały 
po śmierci, lub w agonii przez wci­
śnięcie iakiegoś narzędzia z wielką 
siła. Błona dziewicza została prze­
rwana. Ta okoliczność wskazy­
wałaby na mord seksualny, któ­
rego dokonał mężczyzna. Nie wy­
klucza to jednak możliwości popeł­
nienia zbrodni przez kobietę. 

Na dżaganie nie znaleziono nai-
mnieiszych śladów krwi. 

Twierdzenie, że zmyła je wo­
da, nie iest rarzekonywniace, po­
nieważ dżagan ma powierzchnię 
chropowata, zawsze wiec gdzieś 
w szparach zachowałoby sie tro­
chę krwi. tembardziej, że krew 
krzepnie bardzo szybko, bo już po 
10 sekundach. 

Koszula 
Niektórzy świadkowie, a między 

nimi Staś Zaremba, zeznali, *.ę os­
karżona, gdy na podniesiony alarm 
wbiegła do pokoju Lusi. miała na 
sobie koszulę nocną seledynową, 
później zaś, nad ranem już, zauwa 
żono, że była w koszuli białej. 

Oskarżenie wysnuło stąd wnio­
sek, że Gorgonowa zabiła Lusę bę 
dąc w koszuli seledynowej. Koszu 
la ta splamiona była krwią ofiary 
i wówczas oskarżona zdjęła ją, a 
włożyła czystą. Zakrwawioną ko­
szulę zaś spaliła. 

— Ja nigdy nie miałam seledy­
nowej koszuili — broni się Gorgo­
nowa. 

Na to oskarżenie sprowadza 
świadka, dawną służącą Zaremby, 
Bronisławę Bekerównę, która 
twierdzi, że kilkakrotnie prała se­
ledynowa koszulę oskarżonej. 

I jeszcze jedno „ale"... — gdzie 
są ślady spalonej koszuli-? Niema 
ich. w popiele nie znaleziono ani 
skrawka materji. Mogła jednak 
spłonąć doszczętnie. 

Tu jeszcze w związku z kwes-
Ją koszuli nasuwa się jedno zastrze 
zenie. W piwnicy znaleziono chus­
teczkę Gorgonowej, świeżo wy­
praną z krwi. Oskarżenie twierdzi, 
że Gorgonowa uprała Ją w base­
nie. a następnie schowała w piwni­
cy. Nasuwa się tu odraza logiczne 
pytanie: po co ją prała? Czy nie 
pewniej 1 prościej było wrzucić ją 
razem z koszuią do ognia? 

Coprawda Gorgonowa twierdzi­
ła, że na chusteczce tej były śla­
dy krwi menstruacyjnej, a sprała 
je w dzień. Analiza, przeprowadzo­
na w Instytucie Higieny w War­
szawie, potwierdziła jej wyjaśnie­
nia. Co jednak wówczas znaczą 
ślady prowadzące do piwnicy, we­
dle twierdzenia oskarżenia ślady 
zupełnie świeże? 
Zakrwawione futro 
Na futrze, które zarzuciła na sie 

bie Gorgonowa gdy na krzyk Sta 
sia zerwała się. jak twierdzi, z łóż­
ka. znaleziono ślady krwi. Miała 
to być zarówno krew Lusi jak i 
Gorgonowej. płynąca ze skaleczo 
nej dłoni. Tymczasem skrupulat­
ne badania dwiema metodami 
•twierdziły te wuystkl* krwaw* 

/ plamy na futrze pochodzą od krwi 
Gorgonowej. 7 

Szczegółowa ekspertyza, doko« 
nana na żądanie obrońcy w Insty­
tucie Higjeny w Warszawie, nie 
wykryła śladów krwi na szeregu 
przedmiotów które uważano po­
przednio za pokrwawione. 

I tak w piwnicy na drzwiach i 
murze znaleziono rzekomo ślady, 
krwi. Miało to być dowodem, że 
Gorgonowa po morderstwie była 
w piwnicy. Zeskrobano kawałki 
muru, wycięto drzazjte z drzwi i 
odjęto klamkę — były to dowody 
rzeczowe — i oto na żadnych * 
tych przedmiotów nie znaleztontii 
najdrobniejszych nawet śladowi 
krwi. Nie wykryto ich również nal 
świecy, która znaleziono jakoby, 
okrwawioną przy basenie. 

Krew na o nie 
Na zewnętrznej szybie w oknięj 

mieszkania ogrodnika znaleziono 
ślady krwi i włosy zwierzęce, far­
bowane. Oskarżenie wysuwa stąd 
następujący wniosek: 

Gorgonowa nim udała się po wci 
dę do basenu dla Zaremby (wó­
wczas to dopiero miała skaleczyć 
się szybą w dłoń przy otwieraniu 
drzwi, które się zacięły) pobiegła 

| do mieszkania ogrodnika i zapu* 
kała do niego w szybę, aby go o-
budzić. Na szybie pozostała krew; 
i włosy z futra. A więc Gorgotw-
wa juz wówczas musiała nweć za-< 
krwawioną rękę. Kiedyż to zranię; 
nie powstało? 

— Podczas ucieczki do swego 
pokoju — powiada prokurator. 

— Nks podobnego — broni siej 
Gorgonowa. — Ja już przedtem 
skaleczyłam się odłamkiem zbitej 
szklanki, która wypadła mi z re­
ki gdy podawałam wodę do picia 
Zarembie. 

Nie wiadomo zresztą przytem. 
czy krew na szybie jest wogó'e 
krwią Gorgonowej. Ekspertyza me 
zdołała tego ustalić. Można dla 
tego że ślady te odkryto dopiero 
w osiem dni (I) po dokonaniu zbrod 
nl„ 

Zeznanie Stasia 
Jednym z najpoważniejszych doi 

wodów, któremi dysponuje oskar­
żenie. jest zeznanie Stasia Zarem­
by. Chłopiec oświadczył, że w sył 
wetce, która spostrzegł w sąsied­
nim pokoju, gdy odwrócił się od 
okna, poznał Gorgonowa. 

Zachodzi teraz pytanie, czy fan 
tazja chłopca nie upodobniła wi­
dzianej postaci do Gorgonowej, do 
piero po sprecyzowaniu przeciw, 
nej podejrzeń. Jest to zupełnie moi 
liwe. 

Świadek Halemba 
Przeciwko Gorgonowej przema« 

wia jeszcze zeznanie świadka Ha­
lemby. 

Antoni Halemba jest pokątnym 
doradcą, właścicielem biura porad 
w Tarnowskich Górach. Dawniej 
był detektywen. 

Zgłosił się on do władz, że Gor 
gonowa sprowadziła go kiedyś do 
Lwowa I zaproponowała mu skom 
prom i towanię pewnej młodej dziew 
czyny przez nawiązanie z nią ro­
mansu. Halemba miał uwieść ofia­
rę. odurzywszy ją środkiem naseo 
nym. dostarczonym przez Gorgv 
nową. 

Świadek odmówił. Gdy ujrzał w: 
jednem z pism fotografię Gorgo­
nowej poznał w niej tę panią, któ­
ra wzywała go do Lwowa i sta­
wiała mu tę propozycję. 

Jakiż interes mogła mieć w tern 
Gorgonowa? 

Szło jej o skompromitowanie Lu 
si, bo to o nią miało rzekomo cho­
dzić. Gorgonowa chciała przedsta­
wić Lusie przed Zarembą w jak 
najgorszem świetle, podkopać jego 
do niej zaufanie, a tern samem pod 
nieść u niego swój własny prestl-
ge. 

Tyle Halemba. 
Ale Gorgonowa przeczy stanów 

czo wszystkim zeznaniom detek« 
tywa. 

Labirynt 
sprzeczności 

Oto jak przedstawiają sie poszła 
ki obciążające Gorgonowa i jakie 
okoliczności przemawiają za jej n'« 
winnością. 

Winna czy niewinna? 
Zabiła czy nie zab.ła? 
Trudno dać na te pytania zde­

cydowaną odpowiedź. Trudno za­
iste znaleźć pewna drogę w tymi 
labiryncie sprzeczności. 

Sędziowie lwowscy uznali wineji 
oskarżonej za udowodnioną. 

Zapadł wyrok — kara śmiersl 
przez powieszenie. 

Ale Sąd Najwyższy wyrok tea 
uchylił i sprawę przekazał do po-
nownego rozpatrzenia sądowi kra­
kowskiemu. 

Za dni kitka dowiemy sie laK 
rozsądzi tę zawiłą zagadkę krym!« 
nokjgiczaą sąd krakowski, 

file:///vicach


" '" . 

Rok XV Niedziela 5 marca 1933 r. 64 

Jak pracuje kasa oszezędnoiciowo-poiyczkowa 
u r z ę d n i k ó w s k a r b o w y c h 

kwotę zł. 2.632 gr. 87, z które­
go wypłacona została członkom 

Odbyło się walne zebranie 
członków kasy oszczednoscio 
wo- pożyczkowej pracowników 
skarbowych okręgu białostoc­
kiej Izby Skarbowej, spółdziel 
ni z o. o., na którem zobrazo 
wana zostsła działalność kasy 
za rok 1932. Obrót kasy za 1932 
wyniósł zł. 384.851; na 31X11 
32 r. bilans zamknięty został 
kwotą 54766 zł., w tera kapita­
łów własnych spółdzielni zł, 
20.053, oszczędności członków 
zł. 15320 i kapitałów obcych 
zł. 15.300. 

W ciągu roku udzielono 310 
pożyczek na sumę 42.344 zł., 
co w dzisiejszych trudnych dla 
urzędników czasach, ma kolo­
salne dla pracowników skarbo­
wych znaczenie.' Zysk kasy, po­
mimo niskiego oprocentowania 
udzielanych pożyczek, wyniósł, 
dzięki oiekosztownaj administ­
racji za rok operacyjny 1932 

Przysposdbienlewo|skowe 
w pow. białostockim 

Dn. 6 b.m. o g. 10 zrana w 
gabinecie służbowym starosty 
powiatowego, p. inż. Michałow­
skiego odbędzie się posiedze­
nie pow. komit-tu W.F. i P.W., 
na którem por. Bogucki, komen­
dant pow. P.W., złoży sprawo­
zdanie z dotychczasowej pracy 
w tej dziedzinie na terenie po­
wiatu? Następnie omawiane bę­
dą kwestje, związane z wyko­
naniem budżetu za ubiegły czas, 
uchwalony zostanę preliminarz 
budżetowy na r. 1933/34 oraz 
załatwione będą sprawy orga­
nizacyjne miejskich i gminnych 
komitetów Przysposobienia Woj­
skowego. 

Prezydent m. Grodna 
u s t ę p u j e ? 

Jak donoszą z Grodna, w naj­
bliższym czasie zajść mają zmia­
ny personalne na wyższych sta­
nowiskach w tamtejszym magi­
stracie. Według pogł <sek—pre­
zydent miasta, p. 0'Brien de 
Lacy ustąpi z zajmowanego sta­
nowiska. 

O d c z y t 
w Związku Rezerwistów 

W lokalu przy ul. Marszałka 
Piłsudskiego Nr. 54 odbył się 
urządzony staraniem sekcji kul­
turalno-oświatowej Związku Re­
zerwistów odczyt p. t. „Bogac­
twa naturalne Polski". Odczyt, 
bogato ilustrowany przezrocza­
mi, wygłosił przy szczelnie 
wypełnionej rezerwatami sali— 
p. prof. Barucki, który szcze­
gólnie szeroko uwzględnił bo­
gactwa naturalne naszego za­
głębia węglowego i naftowego, 
ich _ znaczenie gospodarcze dla 
kraju w czasie pokoju oraz w 
czasie wojny. 

Odczyt wzbudził wśród tłum­
nie zebranych rezerwistów żywe 
zainteresowanie. Wielu z po­
śród słuchaczy miało sposob­
ność poraź pierwszy słvszeć tak 
interesujący i pożyteczny odczyt. 
Dla niektórych były to rzeczy 
zupełnie nieznane, i opuszcza­
jąc lokal, wyrażali zdziwienie, 
że w Polsce są takie bogactwa. 

dywidenda od udziałów w wy 
sokości 7%. 120 zł. przeznaczo 
no na cele społeczne, resztę 
przelano do funduszu zasobo­
wego spółdzielni. 

Dla ożywienia ruchu budowlanego 
Chcąc przyczyn:ć się do ożywie­
nia ruchu budowlanego, magist­
rat m. Białegostoku opracowuje 
statut, przewidujący znaczne 
obniżenie opłat przy zatwier­
dzaniu placów budynków miesz­
kaniowych oraz za deklaracje 
kierowników przy wykonaniu 
robót budowlanych. Pozatem w 

najbliższych dniach magistrat 
oczekuje nadesłania z minister­
stwa spraw wewnętrznych całe­
go szeregu wzorów typowych 
planów domków. Plany te nie 
będą wymagały zatwierdzenia 
lokalnych władz i będą zainte 
resowanym sprzedawane po 
bardzo dostępnych cenach. 

AKc|a kulturalno-artystyczna 
Związku Pracowników Miejskich 

Z początkiem roku bieżącego 
Zrzeszenie Związków Pracow­
ników Miejskich w Warszawie 
przystąpiło do zrealizowania jed­
nego z punktów programu dzia­
łalności związków pracowników 
miejskich, uchwalonego na ostat-

Organizacje inwalidzkie winny służyć ogółowi swych członków 
bez s z k o d y dla in teresów Państwa 

W związku z wiadomością o 
sprzedaży przez Legję Inwali­
dów elektrowni białostockiej 
większej ilości węgla, dyrekcja 
elektrowni białostockiej nadsyła 
nam list treści następującej: 

.Szanowny Panie Redaktorze! 
„Niniejszem uprzejmie prosi 

my o zamieszczenie ;w poczyt 
nem piśmie Pariskiem niżej po­
danego oświadczenia: 

„Wobec pojawienia się w 
„Dzienniku Białostockim" z dnia 
1 go marca br. artykułu pod 
tytułem „Prosimy o wyjaśnie­
nia" Białostockie Towarzystwo 
Elektryczności, gwoli należy­
tego wyświetlenia całej sprawy, 
chętnie służy wyjaśnieniami: 

„Otóż w początkach stycznia 
zwrócił się do Białostockiego 
Towarzystwa Elektryczności 
prezes Legji Inwalidów z proś­
bą o sprowadzenie miału do 
elektrowni za pośrednictwem 
Legji Inwalidów, która korzysta 
przy sprowadzaniu węgla z pew­
nych ulg taryfowych. Ulgi te 
dałyby możność Legji zasilić 
swą kasę, a przez to samo i u-
dzielić szeregu doraźnych za­
pomóg swym członkom. 

„Białostockie Towarzystwo 
Elektryczności, dążące stale do 
udzielania zapomóg inwalidom, 
czego najlepszym jest dowo­
dem, że wypłaca Związkowi 
Inwalidów systematycznie co 
miesiąc zapomogę w postaci 
składki członkowskiej w sumie 
złotych 50.—, chętnie zgodziło 
się na uczyni >ną propozycję, 
oświadczając, że całkowitą róż­
nicę opłat tar\f iwych. jaka po­
wstanie z tytułu udzielonych 
inwalidom ulg wpłaca na rzecz 
Legji Inwalidów. 

„I rzeczywiście z tytułu tych 
różnic tarvfowvch Towarzystwo 
wpłaciło Lećji Inwalidów: 

w dniu 31 go stycznia r. b. 
Zł. 570.— za węgiel dostarczo­
ny 30/1. 

w dniu 7-go lutego r. b. Zł. 
568,40 za węgiel dostarczony 3 II. 

w dniu 11 go lutego rb. Z*. 710.-
za węgiel dostarczony 6 II. 

„W t»n sposób Białostockie 
T-wo Elektryczności uiszczało 
normalne opłaty taryfowe, nie 
maiąc żadnych korzvści z tego 
tytułu, a pragnąc li tylko przyjść 
z pomocą Legji Inwalidów. 

Z poważaniem 
lliłulotkie Tifircyitm EliktrjczMisI 

Spółka akcyjna 
(—) Riegert' 

Równocześnie zgłosiła się do 
redakcji naszej delegacja Legji 
Inwalidów, która przedłożyła 
sprostowanie, budzące duże wąt 
pliwości choćby z tego względu, 
że nie ' zostało podpisane ani 
przez prezesa Legji, ani też 
przez obecnego w Białymsto­
ku wiceprezesa tej organiza-

APOLLO 
DZIŚ 

C E N Y 
mimo wielkich 

kosztów od 

4 9 gr. 
POCZĄTKI: 

5,82,02,102 

Przemiła, melodyjna 
beztroska operetka 

DLA MNIE 
Pierwsza polska dźwiękowa komedja 

muzyczna uznana przez prasę i publicz­
ność za pierwszy polski film wykonany 

bez zarzutu 

NAf.KlEUHCZtiWi.A 
KRUKOWSKI-WALTER 

C h ó r y o p e r y , o p e r e t K l l r e w e l e r s ó w 

Rekordowa obsada 

cji. Z wyjaśnień, zamieszczo­
nych w tern sprostowaniu, oraz 
z odpowiedzi na pytania, po­
stawione członkom owej dele­
gacji, wynika, że węgiel był 
sprowadzony nie dla członków 
Legji, lecz dla organizacji, że 
sprowadzono 35 wagonów wę­
gla, że miał został kupiony za 
pośrednictwem spokrewniono 
z elektrownią „Węglówki", przy-
czem uzyskano „tylko mini­
malną zniżkę przy przewozie", 
a .pewien zysk, jaki wynikł z 

zapłacenia za transport cen niż­
szych, a otrzymania cen nor­
malnych, został przeznaczony i 
zużyty na cele organizacji". 
Twierdzi się dalej, te drut zo­
stał zakupiony bez żadnych ulg. 
Potwierdza się następnie, iż „za­
rząd wydał pełnomocnictwo pre­
zesowi Steckie wieżowi, do któ­
rego ma zupełnie zaufanie i nad 
działalnością którego utrzymuje 
wymaganą w takich wypadkach 
kontrolę". 

Z powyższego wynika więc, 

S Ł U C H A J R A D J A ! 
Zalazd na majątek Zielintiulcza 

Jak za dawnych czasów 
Majątek Zieleniewicze w pow. 

wolkowyskim, pozostający w 
posiadaniu* Państwowego Banku 
Rolnego, z którego ramienia 
przeprowadza parcelację pełno-

Ku czci ś. p. ks. biskupa 
Bandursklego 

W niedzielę, dnia 5-go marca 
r. b. o godz. 16 wiecz. w rocz­
nicę śmierci ś. p. ks. biskupa 
Bandurskiego, dla uczczenia pa-

kapłana i | 

•nocnik p. Romanowski, był te­
renem n i e z w y k ł e g o zajścia. 
Zgł-tszający prawa spadkowa 
do tego majątku, p. Grabowski, 
nie czekając na decyzję sądu, 
zebrał 12 tu ludzi ze swego fol­
warku i, korzystając z nieobec­
ności właściciela, objął na ich 
czele przy ich współudziale w 
posiadanie dwór i zarząd nad 
majątkiem. Dopiero wskutek in­
terwencji władz wojewódzkich, 
opuścił przemocą zajęty dwór. 

Sprawa została przekazana mięci bohaterskiego kapłana i 
bojownika o wolność odbędzie urzędowi prokuratorskiemu, 
się w sali „Ogniska" kolejowe-' 

że zarzuty, dotyczące sprzeda­
ży węgla elektrowni i pełno­
mocnictw dla p. Steckiewicza, 
są uzasadnione. Trudno bowiem 
sobie wyobrazić, aby udzielo­
no ulg kolejowych, choćby mi. 
nimalnycb, dla organizacji, choć. 
by to była organizacja inwa 
lidzka, na przewoź towarów, 
przeznaczonych na sprzedaż dla 
zysku. Przy udzielaniu ulg kie­
rowano się niewątpliwie tylko 
tem, że węgiel jest przeznaczo 
ny dla członków. Skąd mogły 
koleje wiedzieć, żeLegja Inwa 
lidów liczy około 100 członków, 
dla których 35 wagonów węgla 
jest stanowczo zbyt wiele. 

Kombinacja, jaką przeprawa. 
dziła Legja Inwalidów, stanowi 
nadużycie nietylko na szkodę 
kolei, ale i skarbu Państwa, 
gdyż od handlu, prowadzonego 
poza kołem członków, obliczo 
nego na zysk, trzeba płacić po 
datki, trzeba pozatem na pro 
wadzenie takiego handlu wy 
kupić świadectwo przemysłowe. 
Oddział Legji w Białymstoku 
takiego świadectwa nie posiada 
i podatków - jak można przypusz­
czać, nie płaci. Wyrządza ona 
pozatem szkodę handlowi pry­
watnemu, płacącemu podatki 
i wykupującemu świadectwa 
Gdvby metody, stosowane przez 
Legję, były powszechne, kupcy 
poszliby z torbami. Być może, 
że wchodzą tu również w grę 
i straty miasta, nie wiadomo bo-

go uroczysta akademia, na któ- Uderzony przez samochód wiem czy Legja zapłaciła poda-
rą złożą się: przemówienie — p, 
Czaja, koncert wokalno-muzycz­
ny w wykon»niu p. Z. Ster-
mińskiej i p. Fr. Kuleszy, dekla­
macje w wykonaniu pp. Mar­
kiewicza i K. Czaji. 

Na zakończenie orkiestra dęta 
„Ogniska" kolejowego wykona 
szereg utworów muzvcznych. 

Wstęp na akademię bezpłatny. 
Walne zebranie członków 

„Zjednoczenia" 
Dziś o godz. 1-ej po południu 

w szkole' powszechnej Nr. 1 
przy ul. Żwirki i Wigury Nr. 2 
odbędzie s<ę walne zebranie 
członków Chrzęść. Stów. Spółdz. 
„Zjednoczenie". 

Zaciekawienie sprawami spół­
dzielni „Zjednoczenie" jest duże, 
to też zapowiada się liczny u-
dział członków 

• 
Nowy wychowanek 
ochronki miejskiej 

Ubiegłej nocy w korytarzu 
domu nr. 15 przy ul. Artyleryj­
skiej znaleziono podrzutka płci 
męskiej, liczącego około 2 ty­
godni. Ochronka miejska przy 
ul. Dtbrowskiego pozyskała no­
wego lokatora. 

W chwili, kiedy zdążająca z 
Białegostoku do Supraśla tak­
sówka prywatna, własność Cy-
trona, prowadzona przez szo­
fera Telesfora Dobrowolskiego 
(Supraśl, ul. Białostocka 5), mi­
jała na ul. Sienkiewicza stojące 
na i zdni furmanki — wybiegł 
nagle z za jednej z nich 12-let-
ni Józef Wysocki (Wasilkow-
ska 45). 

Uderzony przez tył samocho­
du — chłopiec odniósł silne po­
tłuczenie lewego ramienia. Prze­
wieziono go do szpitala Żydow­
skiego. 

Za wypadek szofer winy nie 
ponosi. 

Niniejszem podajemy do wiadomości, 
SE. Klij.-nteli m. Białegostoku.żezdniem 

1 marca rb. został otwarty przy 
ul.Marszałka Piłsudskiego 13 
pierwszorzędny magazyn galan­

terii w europejskim stylu 

P ... BON-TON 
lidzie można nabyć najnowsze 

modele trykotaży. 
Wielki wybór damskiejimesk. konfekcji 

Solidna obsługa. 
Bardzo minimalne ceny. 

Jednocześnie zawiadamiamy Sz. Kii-
jentelę, ii otrzymaliśmy przedstawi­

cielstwa dwuch znanych firm: 
Pończochy z firmy „ S z a n i e w & " 

Maska bielizna pierwszorzędnej firmy 
„ O P U S " 

Z poważaniem 
Migazyn gaUnterji 
„ B O N > T O N " 

ul. Mars/alka Pilsudakietfn 13 

Teatr „PALĄCE" 
Poniedzalck, 6 marca rb. o i 8 m. 30 w. 

Tylko jeden wielki koncert 
wokalno-choreograflczny 

Udział biorą znakomici artyści 
stołeczni: 

St. G r u s z c z y ń s k i , 
I-szy tenor Opery Warszawskiej 
A l . M i c h a ł o w s k i , 
artysta Opery Warszawskie! 
I r e n a C a r n e r o , 

artystka teatru „Morskie Oko". 
słowik „Polskiego Radia" 

I. L e j t t K ó w n a , 
prima balerina Opery Warszawskiij 

I. K a r l e w s K a , 
prima balerina Opery Królewskie! 

w Bukareszcie 
Bilety do nabycia w kasie teatru 

tek miejski—od ładunków kole 
jowvch 

Zaznaczyć należy, ze udział 
elektrowni w tej kombinacji 
choć — jak to wynikałoby z 
listu elektrowni — wypływa z 
chęci niesienia pomocy Legji, 
nie zmniejsza jej winy, gdyż 
elektrownia przyczyniła s;ę do 
strat kolei i skarbu Państwa, no 
i demoralizacji Legji. 

Warto jeszcze dodać co o-
świsdczyli delegaci, że teraz w 
Legji jest lepiej, niż poprzednio 
bo przedtem „Bryś pchał wszy­
stko do kieszeni". Nam chodzi 
o to, aby było zupełnie dobrze. 
aby organizacja ta służyła ogó­
łowi swych członków, zasłużo 
nvch w walkach o niepodległość. 

i Wszak państwo czyni wysiłki, 
aby ulżyć ciężkiej doli inwa 
l>dów, śpieszy im wszędzie, 
gdzie jest to tylko możliwe, z 
pomocą. Chód ń nam o to, aby 
pomocy tej nie nadużywano, aby 
nie było podstaw do podejrzeń, 
że organizacje inwalidzkie słu-

nim dwunastym zjeździe dele­
gatów w Wilnie, a mianowicie 
do szerzenia kultury muzyczno-
artystycznej na terenach lokal­
nych w formie organizowania 
koncertów. 

Pierwszy taki koncert odbył 
się w Białymstoku w dniu 8 
stycznia z okazji zjazdu woje­
wódzkiego pracowników miej­
skich i doznał dużego powo­
dzenia. W koncercie brali udział 
doskonały tenor Gruszczyński, 
znany baryton opery warszaw­
skiej Mossakowski, I. Carnero, 
wykonawczyni przebojów rew-
jowycb, oraz artystki baletu 
opery warszawskiej p.p. Leitz-
kówoa i Karlewska. 

Koncerty tego zespołu odby­
ły się w Łodzi, Łowiczu i War­
szawie (w teatrze Wielkim w 
dn. 13 lutego), ciesząc się wszę­
dzie ogromnem powodzeniem. 
Naprz. w Łowiczu wszystkie 
bilety były rozprzedane na długo 
przed przedstawieniem. Wseę-
dzie publiczność przyjmowała 
sympatycznie śpiew, piosenkę 
i taniec artystów, biła brawa, 
starając się jak najdłużej za­
trzymać ich na scenie. 

Oczekiwać więc można, że 
zapowiedziany na dzień 6 mar­
ca rb. koncert tegoż zespołu w 
sali teatru „Palące" w Białym­
stoku cieszyć się będzie rów-
nem powodzeniem, zw'asseza, 
że miejscowy Związek Pracow­
ników Miejskich zadeklarował 
50 proc. zysku na rzecz woje­
wódzkiego komitetu funduszu 
pomncv b»zrob-tnym. 

Uporczywa zaparcia stolca, kata­
ry grube) kiszki, zastój w kiszkach wzdę­
cie, bóle w bokach przechodzą przy uży­
waniu rano i wieczór po szklaneczce na-
tun |n«j wody gorzkiej „Franclszka-
Jdzcla". Zalecana przez lekarzy, 

Za fałszerstwo monet 
Sąd okręgowy w Białymstoku 

rozpatrywał sprawę 18 letniego 
Zygfryda Osińskiego, mieszkań­
ca m. Białe.ostoku, oraz Józefy 
Osińskiej i Jana Zachorko, o-
skarż* nych o podrabianie i pu­
szczanie w obieg jednozłoto-
wych monet kruszcowych. Osiń­
skiego skazano na dwa lata wię­
zienia z pozbawieniem praw 
obywatelskich i honorowych na 
okres lat trzech, Osińską i Za­
chorko—uniewinniona. 

K R A D Z I E Ż E 
— Aleksandrowi Tkaczukowi 

(Kraszewskiego 1) skradziono 40 
zł. gotówka; o kradzież podej­
rzany jest Gabryl Jan (Kra­
szewskiego 1). 

— Bronisławie Arciuch (War­
szawska 28) dokonano kradzie­
ży 45 zł. gotówką i innych przed­
miotów na sumę 60 zł W związ­
ku z tem zatrzvmana zestala 
przez Posterunek Kolejowy P.P. 
jej córka Stanslawa Arciuch 
(Warszawska 28), jako poszla-
kowana o kradzież. 

— I c k o w i Zubelewskiemu 
(Nowy Świat 28) nieznani spraw. 

żą nie ogółowi inwalidów, lecz! cy skradli z mieszkania zega-
pewnym jednostkom, ze szkodą rek złoty i pieniądze na ogólną 

koniecznie 

Ziialitaiit l 

IMAK FAbftYCIrfV 

KOWALSKINA 
USUWA HAJUPORCZYWłlE 

BÓLE GŁOWY 

M O D E R N 
DZIŚ 

Początek 

5, 6", 830,10'" 

4 9 *, Ceny 
od 

Klejnot tegorocznej produk. „PARAMOUNTU" 

KOCHAJ MNIE DZIŚ! 
Dwie najpopularniejsze gwiazdy 

HAURICE 

CHEVALIER 
JEANETTE 

MAC DONALD 
D O K T Ó R . 

Leon KRYŃSKI 
CaOriaf lllirjlZH, !ktirM I mOCiOpłcIOH 

P-zyjmuie od fodz. 9—1 i od 5.30—7 30 
Białystok, Plłsudsklago33, tal. S-6T 

Dr.M.Ite*nel 
Choroby Motryczni, iMrnt i moDZOiłtiOM 
Przyjmuje od godz. 9 - 1 i od 5 8. 

Kobiety od godz. 4—5 p.p. 
ul. Sienkiewicza n (parter) Ul. »-». 

dla interesów Państwa. 

i-MIERUOO 
Chemika D-ra Franzosa, jedyny ra­

dykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw 

REUMATYZMOWI 
klóciu z powodu przeziębienie, po­
strzałowi, Ischiasowi itp. wszędzie 

do nabycia 

Wyrób I główna sprzedał 
Apteka MIKOLASCHA 

Lwów, Kopernika" 1. 

sumę 300 zł. 
— Rozentalowi Judee (Polna 

28) skradziono ze strychu domu 
łóżko z materacem wartości 
40 zł, 

Dr. A. ADAMOWICZ 
Choroby: .korne, MUTłczni, płciom (nlimos) 

Przyjmuje w gabinecie 
Dr. A . G U R W I C Z A 
BIAŁYSTOK, M i r u . Pitiudakittfo 17, U l . 6-40 
od godz 10 do !-•{ i od 4-ti do S-ej wiocz. 

APOLLO m nd §• 1 2 dn 3 
Ceny od Ąty&r. 

ZEMSTA 
TONGA 
Piękno i czar dalekiego wsch du 

powlalacz«75zł. 
• Gwarancja dwu­
letnia. Wszelkie 

przybory najtaniej 
.Cellol". W.„zawa. 
Żytnia 20. 

ODCISKI 
igrubiorct skore i brodawU 
UJUWO bez bolu I bez, 

I powrotnie znany od V> wieku 

KLAWIOL 
ttBBYKA CHEM.-FARMKeUTV( ._*v 
AP.KOWALSKI", wAfia;?>vtt 

00 wynajęcia po­
kój umeblowany 

słoneczny z wygo­
dami. telefonem, 

Sienkiewiczu 39 m. 
19, Sokolski. 

Fortepian „Schro 
dera" koncerto­

wy, krzyżowy oka­
zyjnie sprzedam. 

Wiadomość: ul. Be­
ma 11/1 u gospo­
darza 

Czytajcie 
„Dziennik" 

Or. med. H. TRYŁUCKI 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

(spec. pluć i serca) 
ul. Kuoiecka 1 tel. 85. 

Dr. A. KŁNIG 
U R O L O G 

Chorób, nirih, pichirza i moozopltiawi 
B I A Ł Y S T O K 

Kilińskief 13, tel, 13 91. 
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